
N“ 20 Kraków 24 Stycznia —  Czwartek Rok 1867
Czai wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r ak o w ie  i we L w ow ie  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi:

U ie J sc o w B  w Krakowie.
— we Lwowie . . • • 

■ 'ucztą  w państwie Austryackićm
„ ’ do Prus............................ •
„ „ Rzeszy niemieckiej .
„ „ Francyi i Anglii . .
,  „ Turcyi, Wioch i Szwajcaryi

Belgii

. rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5
,  21 n „ 5 c. 25 n
,  24 n „ 6 •

tal. 17 sgr. 2 n tal. 4 sgr. 8 *
* 21 „ 10 n .  5 „ 10 »

fran. 108 it frank. 27 tt

f\ „ 116 n • 29 j»

„ 80 it „ 20 ft

miesięcznie złr. 2 
,  2
„ 2 c. 25 
tal. 1 sr. 16 
„ 1 ,  25 

frank. 10 
,  10 
.   ̂

L is ty  reklamacyjneListy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracjo „C zasu." — Listy reklamai 
niezapiecżetowaue, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu,, przy ulicy Różannej w domu pod L. i 23, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

O g ło s z e n iu  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wieisza drobnego (petit) za 
jednorazowe ninieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytosci stęplowej

po 30 centów od ikaidorazowego ogłoszenia.
Prennmeratę t Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „CzASU* p. Tomasz Ko- 
chamki przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. M ajewskiego.— Vi Wiedniu p. A. Oppelik 
w.,ii.,„im a a   i Ana-lie w Parvżn Ta. Płoński. 20 rue des Touruelles.— Zaś tt

mezapieczętowane

s o r f - a M

n sosiiiii
W  K rakowie: na miesiąc Luty . . złr. 2 

„ od 1 Lutego do 31 Marca . „ 4
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie A ustryackiem , za mie­
siąc L u t y ................................... złr. 2 c. 25

od 1 Lutego do końca Marca

 _________ __________ __________  y i/tśi  —  w u t u t u u o  p .  x x . R s t6 f T l 6 y tT  —  «  *  . UUu a IU v>v -----
G .L . Daube & C om p.— w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p.Jenke et Saminghausen. 

n ę ito p is im n  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.
/ /

Slraków 23  stycznia
Jeżeli wczoraj staraliśmy się wykazać, 

że porozumienie się  Korony z W ęgrami nie 
mogło zmienić w niczem stanowiska kraju 
naszego do monarchii, ani też Sejmu do 
„nadzwyczajnego" Reichsrathu; to jeszcze  
ztąd nie wynika aby pozostać miało bez 
wpływu na położenie wszystkich ludów Au- 
stry i, zwłaszcza, aby nie mogło zmienić sta­
nowiska stronnictw walczących z so b ą , jak  
w tej chwili na polu patentu styczniowego. 
Bądź co bądź, porozumienie między rządem 
a W ęgram i, jeżli do niego przyszło, nie 
kończy sytuacyi ale ją  zmienia. Zmienia 
znaczenie Reichsrathu. Innem jest stanowi­
sko rządu z projektem osnutym na porozu­
mieniu się z W ęgrami, a innem, gdyby rzhd 
stanął przed Reichsrathem z gołemi źe tak 
powiemy rękami. Każdy widzi, źe narodo­
wość ta lub owa, nieprzybywająca na Reichs- 
rath, mogła w drugim z tych przypadków 
wróżyć sobie różne następstwa, kłopot rzą­
du i niepodobieństwo postępowania dalej 
zamierzoną drogą; gdy tymczasem w pier­
wszym razie abstencya wątpliwe co najmniej 
dla tej narodowości przyniosłaby skutki. 
Obejrzyć się do koła wypada, aby sobie 
należytą zdać sprawę z symptomatów, jakie 
się w tym kierunku okazują, są one bo­
wiem nader ważne szczególnie dla stano­
wiska delegacyi naszej dawniej określonego.

Dualizmu przedewszystkiem spuszczać z u- 
wagi nie wypada. Niebezpieczeństwo, to 
wskazane już w samem zwołaniu Reichsra­
thu, spowodowało nas do zrobienia w piśmie 
naszem z piątku niejakich przeciw niemu 
zastrzeżeń. Porozumienie z W ęgrami w wa­
runkach przez dzienniki wiedeńskie posta 
wionych, zwiększyłoby jeszcze to niebezpie­
czeństwo, wprowadzając w praktykę szko­
dliwy dotąd teoretyczny systemat. D la tego 
też z prawdziwem zadowoleniem czytaliśmy 
w artykule Pressy z 19go b. m., dono­
szącym o warunkach porozumienia rządu 
z W ęgram i, bardzo stanowcze przeciw dua­
lizmowi wystąpienie.

Przypuśćmy, pisze Presse, ten nawet nieprawdo­
podobny przypadek, żeby nadzwyczajny Reichs- 
rath przyszedł do skutku; to jego wotum jakkol- 
wiekby ono wypadło, nicby już w przeprowadzę 
niu dualizmu zmienić nie zdołało, a nadto został­
by mu odiętym suhstrat dalszych prac nad ukon­
stytuowaniem monarchii. Czesi i Polacy w Zgro­
madzeniu większość składający, są zaprzysiężony­
mi nieprzyjaciółmi dualizmu. Gdyby go nie mogli 
powstrzymać, lub nie udało im się obejść go za 
pomocą obszernej autonomii swych krajów pod 
rządem centralnym, jakkolwiekbądż ukształtowa­
nym, to w każdym razie, przynajmniej pierwsi 
z nich, oprą się jak  najenergiczniej każdemu usi 
łowaniu, aby królestwa i kraje z tej strony Lita 
wy scentralizować we wspólnym parlamencie, i o- 
graniczą się na zawarowaniu swego odrębnego w 
monarchii stanowiska. Programat wyborczy stron­
nictwa czeskiego nie zostawia żadnej w tej mie­
rze wątpliwości. Z dualizmem przeto otworzył się 
proces rozkładowy Austryi, a patryotyzm Niem­
ców, choćby największe niósł ofiary, nie zdoła 
już także i po tej stronie Litawy rozpadające się 
różnorodne żywioły w jedną znów zlepić (zusam- 
menkitten) całość.

W yznajemy otwarcie, iż przyjemno nam 
czytać te wyrazy w dzienniku, który uwa­
żamy za jedynie prawdziwy organ żywiołu  
niemieckiego w Austryi. W ieje z tego arty­
kułu patryotyzm prawdziwie austryacki, któ­
regośmy już dawno nie widzieli w niemie­
ckich organach monarchii. Nim to właśnie, 
pomijając już inne przymioty odpowiednie 
tak wysoko wykształconemu duchowo ży­
wiołowi niemieckiemu, wyróżnia się „dawna" 
Presse od swej „nowej" imienniczki, która 
się niedawno tak cieszyła myślą, że Polacy 
w Reichsracie po „niemiecku" mówić będą 
zmuszeni. To też ten niby „liberalny" dzien­
nik całkiem inaczej się na początek owego  
rozkładowego procesu w Austryi zapatruje 
W idocznie jest on Niemcem tylko, a więc 
dualizm w Austryi i jego  dla monarchii na­
stępstwa, obchodzą go mało, a może wcale 
nic. Należy on do tych Niemców austrya- 
ckich, których oskarżaliśmy dawniej, że swó 
punkt ciężkości upatrują w Frankfurcie a 
nie w Wiedniu. Gdzie go teraz przenieśli, 
odgadywać nie chcemy; ale spodziewamy się  
dla dobra monarchii, źe większość żywiołu  
niemieckiego przejęta jest uczuciami, których 
Presse tłumaczem.

Stąd też musimy jej powiedzieć, źe to

w czem Presse z  20go b. m. (*) zdając spra­
wę z piątkowego naszego artykułu spostrze­
ga w nas „odmienny sposób zapatrywania 
się", było tylko po prostu spotkaniem się  
mimowolnem z nami na polu dualizmu i 
chęci wspólnej osłonienia monarchii od gro­
żącej jej próby. Zmiany nie ma żadnej w 
naszym sposobie ocenienia patentu stycznio­
wego. P isząc artykuł piątkowy, nie wiedzie- 
iśmy jeszcze o .porozumieniu się z W ęgra­

mi. Niechaj Presse rzuci okiem na artykuł 
nasz z 5go b. m., gdzie po raz pierwszy 
zdanie nasze o patencie styczniowym obja­
wione, a przekona się, że już wtedy zwra­
caliśmy uwagę na dualistyczne w nim dą­
żności. Zmiany więc nie ma żadnej, ale tyl- 
to było spotkanie w jednym kierunku wo- 
iec niebezpieczeństwa rzeczywistego dla mo­
narchii, na jakie ją  dualizm naraża.

Nie widzimy go jednak w tak czarnych 
colorach, pomimo, ż e ja k  mówimy, porozu­
mienie z W ęgrami pow iększyć go może, nie 
mniemamy bowiem , „aby już nic przepro­
wadzenia dualizmu zmienić nie zdołało." Nie  
da on się wbrew woli ludów Austryi prze­
prowadzić, naturalnie na konstytucyjnem polu, 
a o innem mowy nie ma. Oświadczenie rządu 
w tej mierze stanowcze, o zamiar przeprowa­
dzenia dualizmu przymusem, podejrzywać go  
nie moż la. O cóż więc idzie? O to, aby go  
ludy Austryi nie chciały. N ie sądzimy, aby 
Presse uważała porozumienie się  rządu z Wę­
grami za fakt nieodwołalny, orzekający sta­
nowczo o organizacyi całej monarchii, a nie 
dopiero za projekt. Chodzi w ięc o t o , aby 
ludy wezwane do dzieła organizacyi monar­
chii , postarały się  zastosować go odpowie­
dnio do jedności monarchii i swoich intere­
sów silnie z nią związanych. Ratunek jej 
w tej chw ili, pomyślność jej oraz ludów 
pod jej berłem będących w przyszłości, oto 
cel główny usiłow ań, w  których pomimo 
wszelkich różnic jakie nas dzielić m ogą, 
spodziewaliśmy spotkać się  z żywiołem nie­
mieckim w Austryi. Konstytucyonalizm, któ­
rego z resztą chcemy porównie jak  Presse, 
chociaż go może w mniej parlamentarnych 
wiążemy form ach, i wszystko reszta winny 
być aż do pewnego stopnia podporządkowa­
ne temu żywotnemu w tej chwili zadaniu. 
Znamy aż nadto dobrze, i uznajemy prze­
w agę moralną żywiołu niem ieckiego, i tu­
szym y sobie, źe przyłoży się z właściwą  
sobie roztropnością i wytrwałością do owe­
g o , jak  pisze Presse , zespolenia różnoro­
dnych części monarchii w jedną całość; że 
ów „kit", na który nikt mu nie odmawia 
przywileju w monarchii austryackiej pod pa­
nowaniem dynastyi Habsburgów, będzie k i­
tem moralnym, a nie centralizacyą, której 
skutki sam ten żywioł dzisiaj boleśnie oce­
niać przymuszony. Niema obawy, aby dua­
lizm mógł przyjść do skutku, jeżeli żywioł 
niemiecki stanie po stronie jego  przeciwni 
ków. Życzenia i widoki w ęgierskie jeżeli są 
w tym kierunku, na nim się opierają, i u- 
padną z jego  wystąpieniem. Polaków znaj­
dzie on zawsze gotowych iść z nim razem 
w dziele ratunku i jedności monarchii. Tak  
sobie tłomaczymy uczucie patryotyczne Pres- 
sy 1 Jej przeciw dualizmowi wystąpienie, 
Czyśmy się omylili— okaże się niebawem.

KORESPONDKNCYA CZASU.
Lwów 20 stycznia.

(B . B .) Przesyłam „Programmotologii" ciąg 
lszy, (obacz Nr. 13 Czasu z 16go b. m.)
Był czas, gdy cele zatem i programy r z ą d c ó w  

ogły się różnić i w istocie różniły się od celów 
programów r z ą d z o n y c h .
Złe to było dia oba stron. Austrya rządziła 

rajami najbogatszej przyrody, a pozostała ubogą; 
ządziła ludami wszelkiego uzdolnienia, a pozo­

stała daleko, daleko poza innemi w oświacie; ona 
ibowiem nie tylko zapoznawała cele i dążenia 
Swoich ludów, ale nadto brała inicyatywę prze­
ciw obcym, jak  świadczą Wiedeń, Akwisgrau, 
Karlsbad, Lubiana, Werona i t. d., więc też w dwój 
iiasób dziś ukarana, za siebie i za drugich. Wspo­
mnienie to nie jest rekryminacyą, lecz wskaza- 
liem przyczyn, które Austryę pozbawiły zaufania 
i Niemców i innych ludów, rzuciły w objęcia 
’lwulicowego przymierza z Caratem, kulminowały 
“  poronionej — oryginalnie moskiewskiej — myśliw poronione

/Sk\ TUT 1I (*) W końcu tego artykułu Pressy czytamy: „Czas 
zdaje się mimo to szczególne mieć zamiłowanie do 
głosowania kuryami. Wierzyż on istotnie, aby z przy­
jęciem jego zasady, 0 dokonaniu jakimbądż sposobem 
ukształtowanej reorganizacyi monarchii nawet tylko 
pomyśleć można?" Przyznajemy się, że nie rozumie­
my wcale, co przez to Presse powiedzieć chciała. Ja­
kie zamiłowanie? Wszak jesteśmy przeciwni głosowa­
niu kuryami, chcemy wyborów większością na dele- 
gacye do Reichsrathu. To wiadomo. Więc cóż to za 
zasada, o której Presse mówi?...

nowego sojuszu restauracyjnego książąt w F rank­
furcie, a wreszcie zneutralizowały w radzie mo­
carstw Europy głos niegdyś tak przewaźoy i po­
dały w wątpliwość podstawy bytu cesarstwa. Sku­
tek całkiem naturalny; Austrya płynęła wciąż 
przeciw prądow i; zmęczona, może utonąć, ponie­
waż prąd ten sam staje się coraz to silniejszym, 
a już z początku pokonać słabszego niepodobień­
stwem się okazało. Austrya Walczyła wciąż p r z e ­
c i w z a s a d z i e ,  która mimo to stała się dziś 
janującą, najwyższą zasadą *tauu, przyjętą przez 
wszystkie rządy E uropy , uzuauą w Turcyi, 
w Egipcie naw et; więc pozostała osamotnioną 
abstrakcyą w pojęciu cywilizowanego świata.

Tą zasadą panującą jest: że dzisiaj rząd każ­
dy musi cele swoje zidentyfikować z celami rzą­
dzonych; czyli, że ubezpieczenie i ustalenie bytu 
jewnego r z ą d u  musi łączyć i identyfikować się 
z ubezpieczeniem i ustaleniem bytu pewnego n a ­
ró d  u albo pewnych narodów, i odwrotnie.

Czyli długo, czy zawsze tak będzie? nie wie­
my; ale to wiemy, że fazy dziejowe nie liczą się 
na dnie lub m iesiące, trwają zwykle dłużej, dość 
długo, aby miał czas zużyć się i upaść porządek 
państwowy, niechcący lub niemogący zastoso­
wać się do zwycięzkich wymagań pewnej epoki.

Owóż rząd Austryi dotąd jeszcze nie zespolił, 
nie zidentyfikował celów swoich z żadnym narodem; 
marzył o narodzie austryackim, ósterreichisches 
Volk , o którym możua było naczytać się po 
różnych pismach i manifestach rządowych, ale 
trudno było spotkać się z nim w rzeczywistości. 
Nawet p. Szmerling, co tak ściśle pojmował je 
dność i ogółowy interes monarchii, nie znał albo 
się lękał zasadniczego pojęcia łączności ludów 
cesarstwa ; w rzeczy przeto na wyklętej zasadzie 
u n i i  c z y s t o  p e r s o n a l n e j  budował swoją 
mniemaną ceutralizacyę: tak np. wyborcy w Bor­
deaux, Marsylii, Sztrazburgu, i t. d. mogą wybie­
rać Paryżanina, Marsylczyka, i t. d. ponieważ tak 
tu jak tam zarówno jest Francya i są F rancuzi; 
ale w Austryi, Lwowianin d o rad y  o s p r a w a c h  
w s p ó l n y c h  nie może wybrać posłem Prażanina. 
To też dyskutowano w Radzie państwa, czy po­
słowie są posłami, czy są mandataryuszami, czy 
w ogóle i czyimi są reprezentantami?

P. Szmerling, jak  się rzekło wyżej, albo nie 
znał albo lękał się powołania do czynu zasady 
łączności, wspólności moralnej, a co  d o  s p r a w  
w s p ó l n y c h  s o l i d a r n o ś c i  ludów,składających 
Austryę; i dla tego, równocześuie, gdy prawił o 
jedności monarchii, o interesach ogółu państwa, 
o obywatelstwie nareszcie państwowem, Staats- 
burgerrecht, negował, niweczył w statutach swoich 
kardynalne,zasadnicze p r a w u  o b y w a t e l a  p a ń ­
s t w a  austryackiego, to jest prawo wyboru do 
reprezentacyi interesów całej monarchii wspólnych 
ograniczał i danym i sztucznym partykularyzmem. 
Był to centralizm na zasadzie decentralizacyjnej; 
m onstrum ... znikło; a jeżeli p. Szmerling tak 
mało uwzględniał pojęcia zasadnicze własnego 
jakoby systemu, to nie powinno nikogo dziwić, 
że zupełnie nie uwzględniał zasad, celów i dążeń 
ludowych.

O peryodzie ubiegłym patentu wrześniowego, aż 
po nowy objaw z 2 stycznia można milczeć, ide 
przerywając wątku rozprawy.

Patent z 2 stycznia, sam w sobie, co do punktu 
będącego najbliższym przedmiotem naszych uwag, 
to jest co do zespolenia i zidentyfikowania celów 
rządu z celami narodów, nie jest rękojmią zmia­
ny wybitnej dotychczasowych usposobień i dążno 
sci rządu; inaczej nie znajdywalibyśmy w tym 
patencie owego niejasnego ustępu, który orzeka, 
że u p o r c z y w e  t r z y m a n i e  s i ę  f o r m a l n e ­
g o  (?) s t a n o w i s k a . . . .  z a g r a ż a ł o b y  n a  
p r a w d ę  z a s a d z i e  k o n s t y t u c y j n e j . . .  i t . d.

W ustępie tym rząd przypuszcza możliwość u- 
poru na jakiemś stanowisku f o r m a l n e m  u na­
rodów; a u siebie nie tylko przypuszcza możli­
wość ale wprost kładzie alternatywę, jakoby ko­
niecznego w razie danym nadwerężenia zasady 
konstytucyjnej, czyli, mówiąc wyraźniej, powrót 
do absolutyzmu.

Pierwsze przypuszczenie jest mylne, bo przy­
puszczać nie możemy, aby było nieszczere; al 
bowiem narody — nawet pojedyncze, w danej 
chwili czynne żywioły, powiedzmy klasy, kasty 
narodów — jak  świat światem nie stały a tem 
mniej upierały się na s t a n o w i s k a c h  f o r m a l ­
n y c h ;  praw da, nie raz walczono krwawo pod 
hasłem na pozór formalnem, ale istota rzeczy 
była przedmiotem walki; mordem i pożogą ni­
szczono kraje o formalności religijne na pozór, 
ale dzieje wyświeciły znaczenie tych zapasów; 
chodziło tam o najżywotniejsze interesa zapa­
śników.

Jest więc rzeczą co najmniej zbyteczną przy 
puszczać w Austryi upór narodów na jakiem sta­
nowisku formalnem; a z tej strony rzecz uważa­
jąc, przyszłoby się do nader uspokajającego wnio­
sku , iż skoro powyższa ewentualność uporu na 
stanowisku formalnem — praemissa — nie zdarzy 
się, to i wynikłość tej praemissy, zagrożenie za­
sady konstytucyjnej, nigdy nie nastąpi.

Atoli błogo temu, kogo zadowolni ten syllogizm; 
my niestety — poważając wiedzę, stanowisko i 
względne doświadczenia rządu— wnosić musimy, 
że wyrazy: „ s t a n o w i s k o  f o r m a l n e "  pokry­
wają tylko uzasadnioną obawę, że narody n a  
s t a n o w i s k u  i s t o t l i w e m ,  praw swych i dą­
żeń takich, których rząd jeszcze uznawać i po­
dzielać nie zdaje się, upierać się może będą.

W takim razie zasada konstytucyjna, jeśli kiedy 
była albo miała być rzeczywiście zastósowaną, praw­
dopodobnie już byłaby zagrożoną, a właściwie 
g a m a  g r o ź b a  tem możliwem zagrożeniem jest 
już negacyą istnienia, czyli raczej uznania zasady 
konstytucyjnej ze strony rządu.

Groźba ta zreszfą o tyle jest mniej niepokoją­
cą, o ile każdemu jasno zapatrującemu się na po 
łożenie obecne nasuwa się niewątpliwe przekona 
nie, że powrót do absolutyzmu w Austryi byłby 
niemożliwy, nawet w tym razie, gdyby narody sa 
me rządowi dyktaturę ofiarowały. Rząd, dążący

sumiennie do ubezpieczenia i ustalenia bytu Mo­
narchii, nie czułby się upoważnionym pod ża 
dnym warunkiem do przyjęcia takiej ofiary.

Absolutyzm jest w Austryi programem bezwa 
runkowo niemożliwym, i dla tego nie zgadzam 
się ze zdaniem, aby obok liberalnej autonomii po­
szczególnych krajów i królestw, s p r a w y  w s p ó l ­
n e  mogły być przez koronę przy kontroli jako­
wej Rady absolutnie traktowane i załatwiane. 
Same już np. finanse w takim razie przestałyby 
być finansami a Austrya w skutek tego przestała­
by być Austrya; albowiem finansowość dzisiejsza 
wymaga bezwarunkowo solidarności narodu i rzą­
du, a absolutyzm w jakiej bądź formie jest i bę­
dzie zawsze solidarności tej negacyą. Może kto 
zapyta, jakimże cudem utrzymują swe finanse 
państwa zgoła absolutne, Turcya, Rosya itd. ? Na 
to zamiast rozprawy, wymagającej zapewne wię­
cej miejsca i czasu niż mamy, odpowiemy tylko 
pytaniem : a dla czego ktoś straciwszy raz nogi 
musi już zawsze chodzić o szczudłach, podczas 
gdy inni — k to  w ie  j a k  d ł u g o ? — chodzą 
przecież jeszcze o własnych nogach? Qui potest 
capere, capiat. Bądź co bądź, groźba wyż wspo- 
mniona, zawarta w patencie z 2go stycznia, pro­
wadzi na domysł, że rząd znajduje się w uspo­
sobieniu wystąpić wobec zwołanej Rady państwa 
z takim programem, o którym sam przypuszcza, 
iż nie zupełnie zastosuje się do programu praw 
dopodobnej większości.

Ciąg dalszy w następnym liście.

Tarnów 19 stycznia.

(X.. X.) W przedmiocie zakwestyowanego pra­
wi, wybieralności osób stanu duchownego zawiadu­
jących parafiami na posłów do sejmu krajowego 
nje obojętaym, sądzimy, będzie głos duchowny.

Wniosek hr. Adama Potockiego jest tak dalece 
zgodnym z duchem obowiązków dusz pasterstwa 

opartym na ustawach prawodawstwa kościelne­
g o  że przynosi zaszczyt religijnemu uszuciu do­
stojnego obywatela-katolika, a ze stanowiska ko­
ścielnego jedynie na poparcie zasługuje.

Dowodzić tego, wobec jasnych, wymownych i 
przekonywających słów szanownego wnioskoda 

:y, umieszczonych w Nr. 13 Czasu b. r. i świa- 
rnsgo duchownym brzmienia dekretów Conc. 
■id. sess. X X III. cap. I. de ref., niemniej statu­

tów prowincyonalno-synodalnych polskich (patrz: 
Epistoła ł/asloralis ad Parochos Provinciae Gnesnen- 
sis Bernardi Maciejowski, 1607.), byłoby zbyte 
cźnem, a w piśmie świeckiem niestósownością: 
nadm ieniam y tylko, że jedynie odnośnie do bisku­
pów evideos ecclesiae vel reipublicae utilitas stano­
wi w powołanym dekrecie Conc. Trid. przyczynę 
zwąlniającą ich, pod pewnemi warunkami, ab of- 
fició residential, proboszczów zaś, nawet do posłu­
gi dyecezyalnej, od parafij swoich nad 2 miesiące 
nie pozwala biskupom odrywać się S. Congregatio 
Conćilii Trid. Interpi etum, 2. Jan. 1595.

U^zględniając wprawdzie stosunki ówczesne, gdzie 
duchowieństwo przodowało jeszcze innym war­
stwowi spółeczeństwa w wszechstronnej oświacie, 
mianowicie członkowie dostojnych rodzin, wykształ­
ceni na przesławnych akademiach zagranicznych, 
wyjtpuje synod Łęczycki z r. 1523 owych pleba­
nów, którzy na posługach królów, książąt i bisku 
pów bawić zwykli: zawsze jednakże, ilekroć usta­
wy, czy to powszechno czy prowineyonalno-ko- 
ścielne, dla jakiejkolwiek przyczyny proboszczów 
od obowiązków rezydencyi zwalniają, nakazują, 
ażeby zdolnych natomiast zostawiali zastępców.

Wypełnienie tego warunku staje się w obecnych 
stosunkach łacińskich dyecezyj naszych nader tru ­
d n e j ,  a częstokroć niemal niepodobnem. Nie tyl­
ko bowiem, że nieraz 4 i 6 tysiącznością nawet 
ludność jeden zaopatruje duchowny, lecz są, mówi­
my o dyecezyi tarnowskiej, dekanaty, gdzie się 
na kilkanaście probost .v 1, 2 lub 3 zaledwie znaj­
dują wikarzy, i to nadzwyczajną ilością ludności 
lub nieudolnością wiekową czy też przypadkową 
plebanów nieodzownie wymagani. W razie więc 
powołania plebana na krzesło poselskie, albo zo­
stawia tenże cały ciężar zawiadowania kilkuty- 
siączną ludnością na barkach swego wikarego, albo 
obsadza w miejsce siebie rzadko do pracy para­
fialnej uzdolnionego zakonnika, wyproszonego w 
jakim sąsiednim klasztorze. Jaka stąd szkoda dla 
parafii, jeśli się zwłaszcza przeciągają sesye tak 
długo, jak  przedostatnia sejmu krajowego lub o- 
statnia Rady państwa, wskazywać nie potrze­
bujemy: doświadczyła tego dyecezya tarnowska 
minionej kadencyi! Gdzież w takich razach za­
chowanie przestrogi: „Imprimis autem caveant
P aroch i, ne tempore Adventus, Quadragesi- 
mae, Nativitatis et Resurrectionis Domini, Pente- 
costes item ac Solemnitatis sacratissimi Corporis 
Christi, Patronique et Dedicationis Ecclesiae suae, 
absint, in quibus potissimum refici fideles, et gau 
dere Pastorum praesentia debent! (Epistoła Past. 
Ber. Maciejowski).

Przewidywać należy, że lud nasz, poznawszy 
niedorzeczność i bezowocność wysyłania do sejmu 
wieśniaków, przy nieufności do inteligencyi, z któ­
rej się nieprędko całkowicie otrząśnie, przekła­
dać będzie do czasu wybór kapłanów nad inne 
osoby z inteligencyi, że się więc liczba posłów- 
proboszczów zwiększać będzie, z uszczerbkiem du­
chownych potrzeb parafij i samejże reprezentacyi 
krajowej, której potrzeba członków z uzdolnieniem 
szczególnem.

Dopóki przeto w tej mierze zgodna z wnioskiem 
hr. Adama Potockiego i prawodawstwa kościelne­
go nie zostanie wydana ustawa, obowiązkiem jest 
dusz pasterzy naszych, w obec sumienia, kościo­
ła i kraju, nie tylko się o siągnięcie poselskiego 
mandatu nie ubiegać, lecz owszem od niego usu­
wać, a wyborców głosy, mocą zaufania, jakie mają 
u ludu, ku wyborom, prawdziwy dla kraju przy­
noszącym pożytek, kierować.

Jeśli się jednakże z jednej strony za wuioskiern 
hr. Adama P o to ck ieg o  najzupełniej piszemy, to 
z drugiej strony chcielibyśmy mieć odpowiednio

w sejmie krajowym zastąpione sprawy kościelne. \
Żyjemy w czasie wielkich i istotnych przeobra- 

żtń  spółecznych, które muszą dotknąć i prze­
kształcić także pod wielu względami dotychcza­
sowe, na średniowiecznym ustroju społecznym o- 
parte, prawodawstwo kościoła. Przewidywanie to 
nasuwa dążność i potrzeby niniejszego, na nowych 
zasadach przeradzającego się wieku i nieodzowne 
do postępu ludzkości i spółecznych tejże przeobra­
żeń, w sprawach dyscyplinarnych, kościoła stoso­
wanie s ię ; niemniej stwierdzają wnioski i petycye, 
dotyczące spraw kościelnych, któremi się Izba 
sejmowa minionej kadencyi zajmowała.

Na mocy ordynacyi krajowej zasiada w sejmie 
krajowym 8 dostojnych naczelników kat. kościo­
ła trzech obrządków. Reprezentacya ta kościoła, 
jakkolwiek arcypoważna i niezbędna, nie jest je ­
dnakże dostateczna, i życzylibyśmy ją  sobie mieć 
nie inną zastąpioną, jak  brzmiał wniosek p. Li- 
pczyńskiego, lecz odpowiednio wzmocnioną.

Sejm bierze także pod obrady sprawy doty­
czące bezpośrednio kościoła i sług jego, np. dota- 
cyi. Do ich odpowiednego ułożenia i obrony nie 
wystarcza sama obecność dostojnych naczelników 
kościoła w Izbie, lecz zachodzi potrzeba parla­
mentarnej szermierki. Wysoka godność i stanowi­
sko dostojnych arcypasterzy nie zawsze dopu­
szcza, aby wchodzili w szranki parlamentarnych 
zatargów i pozwalali może sobą i zdaniami swo- 
jemi pomiatać częstokroć nienależycie umiarko­
wanym lub nawet niechrześciańskim głosom po­
słów ; w innych wypadkach wiek zazwyczaj po­
deszły, fizyczna nieudolność, brak wymowy może 
ubezwladuić obecność i działalność sejmową bi­
skupów : zaczem nikt zapewne nie zaprzeczy po­
trzeby, aby Izba sejmowa miała także w swern 
łonie posłów z pomiędzy niższych duchownych, 
którzyby swych dostojnych arcypasterzy zastąpić 
i interes kościoła i własny w Izbie podejmować 
mogli. Wobec tak ogólnie dzisiaj głoszonego ró­
wnouprawnienia, zbytecznem, sądzimy, odwoły­
wać się do niego i zastrzegać się względem postę­
powania sine me de me.

Wiadomo nam , źe takim , jak  je  tu oznaczyli­
śmy, było stanowisko i zachowanie się J. W. W. 
Najprzew. XX. Biskupów i niższych duchownych 
w sejmie ubiegłej kadencyi; zaś sejm i kraj prze­
konał się, zdaniem naszem, że jakkolwiek okoli­
cznościowo nie wszystkich, potrzebną jednakże i 
usłużną mu była obecność kapłanów, wyszłych 
z wyborów, na ławach poselskich, w sprawach, 
jak  patronatu, konkurencyi i wysłania deputacyi 
adresowej i innych.

Żądanie, aby po wykluczeniu proboszczów od 
obieralności na posłów brajowych w wyborach o- 
góluych, kilkutysiączne ciało kapłanów, a raczej 
kościelne sprawy 5cio-milionowej ludności kato­
lickiej, miały w zgromadzeniu krajowem repre- 
zentacyjnem i ustawodawczem, prócz 8miu dostoj­
nych naczelników kościoła, 7miu jeszcze przynaj­
mniej zastępców, wyszłych z wyborów ducho­
wnych, 7 dyecezyj krajowych, nie będzie zaiste 
przesadnemu

Co się tyczy sposobu wyboru w mowie będą­
cych posłów duchownych, to najodpowiedniejszem 
do tego ciałem wyborczem byłyby zauiechane a 
świeżo konkordatem dozwolone i pismem Ojca ś. 
z dnia 17 marca 1856 r. biskupom Austryi przy 
pomuiane i zalecone synody dyecezyalne. Tym­
czasem, zanim ich się doczekamy, mogłyby je za­
stępować kapitały katedralne lub duchowieństwo 
stolic biskupich. Obieralności, wykluczając kapła­
nów bez stanow iska, żadnych zresztą nie stawia­
my granic.

Z powiatu Limanowskiego 20 stycznia.

(F. M.) I. Jak  kiedy ciężarna gromem chmura 
przeciągnie po nad okolicą, wszystko ucicha i 
kryje się pod strzechę, nawet drobne ptaszęta 
wystraszone, schowawszy się w gęstwinę, przy- 
milkną, a dopiero po przejściu tejże, zaczynają się 
nie śmiało pojedynczo odzywać i poświerkować; 
tak się podobno stało i z projektem zniesienia 
propinacyi, któren w kształcie chmury groźnej, 
przeciągnąwszy po nad naszym krajem, wystraszył 
biedne ptaszki, w postaci drobnćj szlachty, które 
umilknąwszy z osłupienia, dopiero nierychło poje­
dynczo zaczęły się odzywać w dziennikach k ra­
jowych, i ochłonąwszy z przestrachu coraz czę- 
ścićj i śmielćj się odzywają, próbując żywotnych 
sił dopóki w jeden chór zebrane, nie zabrzmią 
we formie jeneralnśj protestacyi naprzeciw pro­
jektowi niszczącemu materyalny ich byt.

Jest to najlepszym dowodem, iż kwestya pro- 
piuacyjna jest kwestyą żyw otną, być albo nie 
być, dla naszćj szlachty, kiedy nieomal w każdym 
Nrze Czasu od poruszenia jćj, wszystkie głosy 
prawie na jednę nutę, jeremiady pieją. A prze­
cież należy Czasowi zupełne uznanie, iż bez wzglę- 
da na własne zdanie, nie tak jak  to inne dzien­
niki czynią, jako zwolennik jawności, a najpier- 
wszy i najpoważniejszy organ opinii krajowćj, u- 
mieszcza wszystkie i różnorodne korespondeneye w 
tćj m ateryi; co bardzo może korzystnie wpłynąć 
na rozwikłanie różnorodnych pojęć i wyrobić opi­
nią trzeźwiejszą, w tak ważnćj kwestyi, jakoteż 
dać poznać naszym mandataryuszom w sejmie na 
przyszłość, o ile i jakiemi zasadami powinni się 
powodować przy przeprowadzeniu kwestyi propi- 
nacyjnćj, aby swoim mandautom jeżli już nie ko­
rzyści to strat nie przysporzyli.

Przejrzałem przeszło dwadzieścia listów w Cza­
sie o propinacyi traktujących, znalazłem dosyć 
trafnych zdań. Reasumując wszystkie przyznać 
należy, iż w N. 5 t. r. M. D. z pod Tatr, najgrun- 
townićj zbadał i przedstawił tę sprawę. W szyst­
kie korespondeneye z górskich obwodów a na­
wet i z rówieńskich, przemawiają za utrzymaniem 
propinacyi, przynajmniej jak  na teraz in statu quo. 
I jest to rzeczą bardzo naturalną, bo tam gdzie wo­
da, kamień i lasy poniszczone, a grunt nieodpo­
wiedzialny, stanowią zaledwo połowę mniejszą
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dochodu niż p rop inacya, tam  upadek właścicieli 
m usiałby być nieochybnym.

Porów najm y tylko statystyczne tabele przycho­
du w ziarnie z różnych obwodów Galicyi. Sądecki 
produkuje w przecięciu rocznie 24,000 mac żyta 
i 73,000 pszen icy , Stryjski 21,000 żyta i 97,000 
pszenicy; kiedy obwody w rów ninach położone 
np. T arnopolski w ydaje 135,000 żyta, 480,000 
pszenicy; Przem yślski 155,000 żyta, 468,000 psze 
nicy; Czortkowski 201,000 żyta, 257,000 pszeni­
cy. Z tego w y n ik a , iż obwody górskie do dzie 
sięć razy mniej produkując zboża niż rówieńskie, 
ze zniesieniem propinacyi uczują dziesięć razy 
w iększą s tra tę  niż obwody chleborodne.

Ze propinacya jest dobrem  nieporównanem 
z niczem innem , to powszechne wiadomo. To 
zaiste złote jabłko, skarb  którego ani woua ani 
ogień ani grad, nieprzyjaciel itp. zniszczyć, ani 
złodzićj ukraść nie może. Nie potrzebuje szczegól­
nych nakładów , ulepszeń, opieki i najgorsza ad- 
m inistracya jeszcze jej nie zniszczy zupełnie. Jest 
to dochód najczystszy, najregularniejszy w spiera­
ją c y  najsilniej gospodarstw o, i często z naj­
większego kłopotu finansowego ratuje właściciela. 
K iedy najw iększy przednówek w żniwa on robo­
tn ika  p łaci, inaczćj w ypadałoby często na pniu 
zboże sprzedaw ać. Nawet rząd znajduje najw ięk­
szy pew nik pokrycia podatków , bo kiedy nic nie 
zastanie na gruncie a  zresztą chociażby zastał, 
to zabierając ostatnie bydlę iresztu jąee na w yży­
wienie czeladzi zboże, zniszczyłby do reszty w ła­
ściciela i gospodarstwo. Nareszcie wypuściwszy 
przez licytacyę propinacyę, uw alnia od innćj do- 
tkliwszćj grabieży restancyonaryusza.

Przypatrzm y się tylko czystem okiem na tę 
spraw ę nie przez m agiczne szk ła  pałaców  i k a ­
ret, abyśm y nie wyszli ja k  ten m agnat co mając 
zdrowe oczy, zaw dział dla mody okulary, a że 
pow iększały znacznie, nakupił cieląt zam iast wo­
łów. M agnata ten experim entby nie zubożył ale 
drobnego szlachcica byłby zupełnie zrujnował. 
W ielu woła, że to na czasie, że praw o propina­
cyi utrzym ać się nie może, są  naw et głosy, co 
p rą  na opinią publiczą, że ją  rząd znieść może, 
że ją  nieprzyjaciel odebrać może.

Ależ panowie, rząd  jest konstytucyjnym , praw a 
do tego nie ma, a chociażby był absolutnym jak  
dawnićj, przecież opierając się od roku 1846 na 
sile brutalnćj, zniósł pańszczyznę a pozostawił słu 
żebnictwa uciążliwe, wszelako wówczas cofnął się 
przed propinacyą, bo w idział legalną własność 
niecisnącą nikogo, i nie śmiał jćj apodyktycznie 
znieść.

Co do drugiego jeżeli się boimy nieprzyjaciela, 
a  toć w ypada co prędzćj w yprzedać się z ziemi, 
bo nas wyw łaszczyć m oże; ale co z pieniądzmi 
zrobić to także k w esty a?  boć znowu napadają  
m askow ani i łatw ićj pieniądze odebrać mogą niż 
propinacyą.

W edług m ego poglądu nietylko rząd lecz i sejm 
nie m a w ładzy znieść propinacyi, ani jćj odprze­
daw ać komu bądź, jak o  cudzćj własności. Sejm 
bowiem jest tylko naszym jeneralnym  jakem  rzekł 
m andataryuszem  czyli pełnomocnikiem, i ma obo­
w iązek dla dobra kraju  i swoich m andantów usta­
w y tworzyć i opiekować się ich w łasnością, ale 
do sprzedaw ania tejże jako  cudzćj nie ma spe- 
cyalnego pełnomocnictwa, a te n bardzićj w d ro ­
dze przymusowćj tego czynić nie może.

Idąc  za korespondentem  z pod T a tr  który  mnie 
w N. 5  Czasu t. r. w uporządkow aniu dowodów, 
z mojem pojęciem chociaż niewszędzic zgodnych 
uprzedził, nie pozostaje mi ja k  tylko krótkiem i 
aforyzm am i dopełniać jego i wielu innych ko re­
spondentów artykuły  w tym przedmiocie.

J a k  korespondent z pod T a tr  teraz sam adm i­
nistruje propinacyą, tak  ja  już od daw na przesze­
dłem ten turnus.

Po roku 1848 spadał czynsz propinacyjny z po­
wodu zaprow adzenia tow arzystw a w strzem ięźli­
wości coraz niżej, do czego się k ilka  następnych 
lat nieurodzajnych szczególnie zepsucie kartofli p rzy­
czyniło. Mój propinator w wiosce 500 dusz liczącej, 
p łacił coraz mnićj tak  dalece, że czynsz spadł na 
60 złr. rocznie. Późnićj znowu przy lepszych uro­
dzajach podnosiłem mu czynsz co roku aż doszedł 
do 90 reńskich. W szelako zawsze narzekał na bie­
dę mimo, iż kupił zagrodę; ale gdy kupił drugą 
zagrodę, ja  przekonany, iż żadna snkcesya na 
niego nie spadła, chciałem podnieść czynsz na 
100 reńskich. O parł się tem u szanow ny arendarz, 
m ówiąc, że traci i nie w yszynkuje na rok k ilka 
garncy okowity, i w przekonaniu , że mnie prze­
trzym a, przyszedł i podziękował za p rop inacyą ; a- 
by mnie zastraszyć wyniósł się na sw oją zagro­
dę. Nie w idząc innego wyjścia, posłałem po kilka 
garncy okowity, osauziłem katolików na dwóch 
karczm ach, lecz jakże się zdziwiłem, gdy na d ru ­
gi dzień przychodzą, że już w ódkę wyszynkowali 
ale oraz przyszedł i arendarz ofiarując te 100 złr. 
J a  zm iarkow aw szy co się święci, zażądałem  od 
niego 200 złr., on się za głowę porw ał i uciekł. 
Pojechałem  do Sącza kupiłem  okowity 60 garncy 
za m iesiąc pojechałem  po nową. Żyd przychodzi 
i daje 200 złr., ja  mu na to iż dzisiaj znowu 400 
złr. żądam , obiecywał już 300 złr., nasyłał różnych 
faktorów to wszystko nie pomogło. Nareszcie na­
mówił najzam ożniejszych Izraelitów w Sączu, ci 
mnie obskoczyli w mieście, nam awiali, prosili, a 
naw et grozili: bo tu chodziło o otw arcie cezów 
w szystkim  sąsiadom , z których niewiadomości 
żydkow ie korzystali, jako  wyłączni w naszćj oko 
licy dzierżyciele propinacyj z ojca na syna. K ie­
dy  to wszystko nie pomogło, ja  przez dw a la ta  
na siebie dzierżąc propinacyę, oświadczyłem  by 
łem u arendarzowi, iż mu nigdy nie wypuszczę 
propinacyi. Zatem nie było dla niego innego 
w yjścia, bo się z gruutu dwóch zagród ta k  zw a­
nych trzechdniow ych utrzym ać nie mógł, sp rze ­
dał takow e i wyniósł się w inny obwód.

T rzym ając zatym  na siebie propinacyę p rze­
konałem  się z regestrów , że mi takow a przeszło 
600 złr. rocznie przynosi: trafiali się różni z ró ­
żnych stron ustawicznie, aby  im wypuścić; ja  za­
wsze żądał 600 złr., daw ali już 500 złr., ja  nic 
nie ustępował, aż w r. 1860 jeden  obiecał 540 złr. 
i temu za tę kw otę wypuściłem, k tóry  ją  do dziś 
dnia trzyma.

W ślad mego postępow ania postąpiła  ca ła  oko­
lica. Dochody z propinacyi na około, mimo na­
rzekan ia  na mnie całego Israela , podwoiły i po­
troiły  się. Za rzetelność powyższego ręczę, i k a ­
żdego regestram i przekonać jestem  gotów, i kon­
traktem  z teraźniejszym  propinatorem . Jest to 
nauka dla w szystkich właścicieli propinacyi, któ­
rzy nią zwykle n igdy na siebie nie adm inistrują 
zatem jej ocenić nie m ogą i nie umieją. Mimo iż 
nie ma w miejscu kościoła, gościńca, jarm arków , 
przecież w przecięciu dochód z propinacyi p rzy­
nosi po 1 złr. od duszy u mnie.

W nosząc z mniejszego na większe, iż każda du­

sza przynosi w przecięciu jeden złr. czystego do­
chodu w całym kraju, gdy G alicya ma 4,633,866 
ludności, czynsz roczny najmniej w arta z całego 
kraju pięć milionów ryńskich, albowiem miejsca, 
gdzie są jarm aki, gościńce, więcej przynoszą, nie- 
rachując m iast. W artość przeto zkapitalizow a- 
nych ren t uczyniłaby sto milionów złr. w Galicyi. 
Zkądże zatem czy kraj czy gm ina znajdzie na 
wykupno tak ogromną summę.

Wielu właścicieli do dziś dnia nie wić, ile ich 
propinacya warta; fasyonując się w dobrej wie­
rze, sami się oszukiwali; i równie wedle fasyi 
wykuj.no byłoby dla nich krzyw dą— i bardzo m a­
ło takich je s t  coby słusznie oszacować mogli wła 
sną propiuacyę. T rzeba pierwej, aby każden mógł 
adm inistrow ać trzy la ta  na siebie, a  dopiero bę­
dzie w stanie rzeczyw istą w artość wypośrodko- 
wać swojej propinacyi; w szystkie inne dotąd po- 
dowane w yrachow ania są błędne, a  najbardziej 
wedle fasyj, gdyż w wielu m iejscach mimo, iż 
propinator zyskiw ał sam , upraszał aby mniej ta  
syonować, boby i on wyżej opłacać m usiał poda­
tek; gdzieindziej dzierżaw ca dóbr uryw ał od fa­
syj. W tych czasach pozaprow adzano w wielu 
miejscach jarm ark i, porobiono drogi powiatowe; 
a to znaczny wywarło wpływ na podniesie­
nie dochodu, przeto wedle daw niejszej mody w ar­
tość propinacyi szacować w żaden sposób nie 
można.

Chcąc aby propinacya była w ykupioną, niedo- 
syć ją  sprawiedliw ie oszacować, ale trzeba bez 
krzyw dy jednej strony zapłacić takow ą spraw ie­
dliwie, do czego środków jak  na teraz nie widzę.

W ykupno za pomocą znajomych operacyj finan­
sowych, je s t tylko złudzeniem i oszukaństwem 
upraw nionego, co słusznie korespondent ze L w o­
wa B. R. w Nr. 282 Czasu r. z. powiedział „że 
nikt dotąd nie w ym yślił projektu w ynagrodzenia, 
tylko zapłacić propinacyę propinacyą, czyli w ła­
sną uprawnionego kieszenią." Gotówką nikt nie 
zapłaci, bo jej nie ma; pozostaje wykupno papie­
ram i illuzoryjnemi, którem i właściciel ani w po­
łowie nie będzie zapłaconym . A to na tej zasa­
dzie, że za każde 100 złr. takich papierów , choćby 
przez cały kraj poręczanych, otrzym a się ja k  na- 
dzisiaj 66 złr. tak ja k  obligacyc indem nizacyjne 
stoją; zanim wszakże prawo propinacyi wykupio- 
nem zostanie, w szystkie papiery  niżej 50°/0 spaść 
muszą, raz  z powodu nam nożenia takiej masy pa­
pierów, powtóre, że praw o nowe o lichwie w y­
prowadzi na targ  gotówkę, od której każden, bez 
obaw y postępow ania karnego za lichwę 20 i 30 
procent otrzym ać mógł będzie. Natenczas któż 
zechce papiery  4 %  i 5 %  a chociażby i 10 pro­
centowe kupow ać lub trzym ać, kiedy praw nie za 
hipotekę dostanie najmniej cztery razy tyle i w ię­
cej procentu?.

Choćby zatem ja k  najlepiej oszacowano p ropi­
nacyę, to w ten sposób jeszcze o połowę każden 
zostanie oszukanym , nie mówiąc już o tem, ileby 
wziął, gdyby nie na baukoty ale na srebro chciał 
zrealizować to m ydło Zabłockiego w obligacye 
zawinięte.

U trzym ują niektórzy, że temi papieram i da się 
interes zrobić, zm azać dłużnika, wyczyścić hypo- 
tekę. J a  myślę, że jeżeli dotąd nie zdołano tego 
indem nizacyą wyczyścić, to się tą  nową fiuanso- 
w ą operacyą wyczyści tylko kieszeń własną.

W szakże propinacya jak o  dochód najczystszy 
każdej chwili w łaściciela poratow ać zdoła: puści 
wszy ją  na kilka lat z góry otrzym a się znaczny 
kapitalik , a jeżli ją  dam  w zastaw  to mi poży­
czą odpowiednią sumę wartości dwudziestoletnie­
go czynszu, a zatem tyle ile cały wykup propi­
nacyi w arta, a  w ten sposób nic pozbywam się na 
wieki mojego dobra, i w ykupić go mogę, kiedy 
będę w stanie i zechcę. P rzystąpię w następnym  
liście do pytania kto ją  sprzedaje i komu, lub 
na czyją rzecz m a być wykupiona ta propinacya?

W i e d e ń  21 stycznia.

a. W iadomość, jakoby rząd zaniechał projektu 
pow ołania nadzw yczajnej Rady państw a jest ró­
wnie m ylną ja k  i pogłoska o zamierzonem ustą­
pieniu hr. Belcredego. Samo z siebie się także 
rozumie (?), że rząd nie myśli jeszcze o zam ia­
nowaniu prezesa nadzwyczajnej R ady państw a; 
d la tego wieść o zam ianowaniu hr. R utkircha pre 
zesem R ady pozbaw ioną je s t podstawy.

Donosiłem wam, że pojednanie z W ęgrami je s t 
już faktem  spełnionym, i że zam ianowanie odpo­
w iedzialnego m inisterstw a węgierskiego nie długo 
już na siebie każe czekać. Ale lista ministów w ę­
gierskich podana przez P olitik  je s t m ylną. D eak 
w gabinecie obok Sennyeya i F orgacha — to nie­
podobieństwo.

W i e d e ń  21 stycznia.

—  r. Przez wczoraj i dziś k rążą  znów najba- 
jeczniejsze historyjki o zaw artej już z W ęgrami 
ugodzie. Mówią, ż i  nietylko w yjednał hr. Andras- 
sy przyznanie w zasadzie odrębnego m inisterstw a 
w ęgierskiego, ale że już istotnie zamianowano 
kilku ministrów, a  mianowicie w ym ieniają jako 
takich D eaka, br. Eotvosa i hrabiów A ndrassego 
i F orgacha. Ostatni m a być reprezentantem  mi­
nisterstw a przy osobie Monarchy, D eak ma otrzy­
mać w ydział sprawiedliwości, Eotvos oświecenia 
i wyznań. Nie w ątpię o tem, iż skoro raz już 
przyjdzie do zam ianow ania odrębnego m inister­
stw a w ęgierskiego, D eak, Eotvos i A ndrassy znaj­
dą się w posiadaniu tek m in isteryalnych; ale o 
tem wątpię, aby teraz już mieli je  sobie pow ierzo­
ne. Owszem, zapewnić was mogę, że wszelkie po­
dobne wieści są  w tej chwili jeszcze przedwcze­
sne. O projekcie zam ianow ania odrębnego mini- 
nisterstw a węgierskiego, z którym  nosił się p. 
B eust od chwili w stąpienia swego do służby au- 
stryackiej, nigdy tu nie zapom niano, a w osta­
tnich czasach pomimo niefortunnego interm ezza 
z nową ustaw ą poborową, projekt ów więcej niż 
kiedykolw iek był rozb:eranym . Potężna opozycya 
niem iecka z tej strony L itaw y i porozum ienie, 
które m iędzy tą  opozycyą a  M adziarami kiełko­
wać już  poczynało, nasunęła znowu projekt dywer- 
syi w Peszcie i rokow ania hr. A ndrassego tym 
sposobem niesłychanie ułatw iła. Atoli tak  daleko ja k  
wieść twierdzi, jeszcze spraw a nie zasz ła ; owszem 
z dobrego źródła zapewnić w as mogę, że zam ia­
now anie ministrów w ęgierskich nie tak rychło je ­
szcze nastąpi.

Tutejsze sfery polityczne w idzą w zm ianie mi 
nisterstw a francuskiego dokonanej w skutek  no 
wego zam achu na konstytucyę, symptom wcale 
nie-pokojowy. Fould i Randon uchodzili za stano­
wczych przeciwników polityki wojennej i nowej 
organizacyi arm ii; o m arszałku zaś Nielu w iado­

mo, że reprezentuje on między dowódzcami fran- 
cuzkiemi prąd  wojenny, i to zaczepny.

P a r y ż  19 stycznia.

Doniosłem w ostatnim liście, że na balu Tullie- 
ryjskim  mówiono o zmianie niektórych ministrów, 
lecz że nie bardzo temu wierzono. N iew iara po­
chodziła z powodu bliskości term inu zebrania Izb. 
Dziś uw ażają zw lekanie zebrania Izb w łaśnie za 
dowód, że Cesarz myśli o zmianie nie tylko n ie­
których ministrów, lecz konstytucyi a  raczej ca­
łego stosunku między rządem  a  Izbam i. Zm iana 
ta  podkopie wpływ przew ażny p. Rouhera jako  
m ówcy parlam entarnego tudzież m argr. Lavalette, 
a  domagali się jej hr. W alewski, m argr. Moustier 
i ks. N apoleon, którzy wystaw iali groźny stan 
Europy dla Francyi. M inister stanu powinien być 
pośrednikiem , centralizatorem  a  nie w ładzcą; roz­
p raw y adresowe, które czyuiły pana Rouhera nie­
zbędnym, m ają być ograniczone, a rozpraw y bę­
dą zastąpione in terpelacyam i; m inistrowie m ają 
staw ać w Izbach i bronić osobiście polityki rzą 
dowej, jak  w rządach parlam entarnych. Reform a 
ta ma być przeprow adzona drogą prostego d ek re ­
tu a w ostatnim razie drogą senatuskonsultu , 
który senat może przyjąć przed zebraniem  Ciała 
prawodawczego. Z apow iadają , że nie będzie to 
zm iana liberalna, a oraz polityczna. T ak  widzi rze­
czy Pressa, która jest za przym ierzem  z A ustryą , i 
k tóra zdaw na dom agała się reformy. W alka m ię­
dzy ks. Napoleonem, hr. W alew skim  i margr. 
M oustier a  panem Rouber i m argr. Lavalette ma 
się jeszcze toczyć i m a być zdecydow aną, w chwili, 
w której piszę (o 5 1/2 wieczorem), na radzie m i­
nistrów , na którą udadzą się członkowie rady ta j­
nej. W toku walki z p. Rouher, hr. W alewski 
był z polecenia Cesarza u Thiersa, dla w yrozu­
m ienia tego szefa opozycyi. Wczoraj Cesarz p rzy ­
w ołał do siebie p. Olliviera.

W końcu tygodnia zbierze się w Tullierach cała 
R ada S tanu dla rozebrania projektu reorganizacyi 
arm ii. Szczegóły projektu są trzym ane pod w iel­
kim  sekretem .
/  Monitor zaw iadam ia, że uk łady  pana Tonello 
w Rzymie skończyły się dobrze. Rzym je s t sp o ­
kojny.

tej chwili reform a w łonie rządu francuskie­
go jest przedmiotem głównym, który  zajmuje wszy­
stkie am basady.

W edług spisu ludności zrobionego r. 1866, lu ­
dność F rancyi podniosła się w pięciu latach o 
680,933 dusz. Dawniej podnosiła się ona rocznie 
o 200,000.

Królowa hiszpańska ma zam iar w ydalenia z H i­
szpanii księcia M ootpeusier, swego szw agra, k tó ­
ry w ostatnich w ypadkach m iał odegrać rolę dw u­
znaczną.

K r a k ó w  23 stycznia. Najwyższem postan o ­
wieniem z d. 6 stycznia, N. Pan nadał K ajetano­
wi Z a g ó r s k i e m u ,  kanceliście przy c. k. jene­
ralnym  konsulacie w W arszaw ie, tytuł i rangę 
w ice-kanelerza.

—  Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną 
posadę dyrek tora urzędów pomocniczych przy są ­
dzie obwodowym z Tarnopolu, Józefowi P o p i e -  
l o w i ,  adjunktow i dyrek tora  urzędów pomocni­
czych przy sądzie obwodowym złoczowskim.

D ie  Debatte donosi co następuje:
Już na dniu 18 bm. Nam iestnik Galicyi otrzym ał 

projekt orgauizacyi adm inistracyjnej tego królestwa, 
•i W. Ztg  w innabyjuż w tych dniach obok dotyczące­
go rozporządzenia m inistra stanu przynieść zmiany 
ząjść m ające w osobach. Podług tej nowej o rg a ­
nizacyi, Galicya w raz z okręgiem K rakowskim  
dzieli się na 74 powiaty. W szelki inDy podział 
polityczny ustaje. W yższą instancyę dla powiatów 
stanowi nam iestn ictw o; atoli urzędy powiatowe 
we Lwowie, K rakow ie i Tarnopolu w pewnych sp ra ­
wcach osobistych stanowić będą instancyę pośre- 
dpią i o trzym ają kom petencyę dotychczasowych 
urzędów obwodowych.

W i e i l e ń  22 stycznia. T elegram  z G racu do­
nosi o rezultacie wyborów do sejmu krajowego, 
podjętych z gmin w iejskich już w dniu j 21go. 
Z Niemców w ybranym i zostali: Gleispach, Racboy 
Aichmayer, Maurycy Kaiserfeld, Haffuer, I  rank, 
B randstaeter, Sehloffer, A ltmann i Graff; ze Sło- 
wieńców: Leutschek, R aslag, Lippold, R ak , Wo- 
schniak, Dominkusz i H erm ann. Rezultat ta k ; w y­
borów jest bardzo ważnym faktem , zmienić bowiem 
może stosunek liczebny stronnictw  w sejm ie s ty ­
ry jskim , które rekrutow ały się podług narodow o­
ści, ale w ystępow ały jednolicie i w spraw ach po­
litycznych. Słowieńcy stali po stronie terażuiej- 
szego m inisterstw a, Niemcy w opozycyi; Słowia­
nie występowali w obronie federacyi, Niemcy w 
obronie dualizmu. W ybory z gmin wiejskich czte­
rech nowych członków dostarczają Słoweńcom; 
z wybranych bowiem, .których nazw iska podaje­
my wyżej, tylko Raslag i H erm ann zasiadali do 
tychczas w sejmie. O takąż liczbę ubyło repre­
zentantów Niemcom; a gdyby i dwie inne kurye 
w takim  stosunku obu stronnictwom dostarczyły 
kontygensu, Niemcy bardzo nieznaczną tylko w ię­
kszością rozrządzaliby w sejmie. F ak t ten pocie­
szający św iadczy o podnoszącej się dojrzałości 
politycznej Slowieńców, za k tórą  w trop podążyć 
musi i ograniczenie znaczenia Niemców w Styryi 
a  następnie i w monarchii.

Jeżeli praw dą jest, co pisze N . f r .  Presse, że 
m inisterstwo powołując nadzw yczajną R adę pań­
stw a m a za cel ułatwić porozumienie się ;wszy- 
stkiem  narodowościom w monarchii, to rezultat 
wyborów w Styryi powinien być rządowi n ad ­
zwyczaj na rękę.

N . f r .  Presse dowiaduje się bowiem od jednego 
z „przyjaciół" swoich o następnym  planie p. m i­
nistra spraw  zagranicznych:

„Br. Beust m iał zażądać od kolegów swoich, 
aby ministerstwo zaraz przy otwarciu posiedzeń 
nadzwyczajnej R ady państwa złożyło oświadcze­
nie mniej więcej następującej treśc i:

Powołując ściślejszą R adę państw a, m inister­
stwo nie miało wcale zamiaru nadw erężyć kon­
stytucyjnego praw a ludów z tej strony Litawy, 
owszem, podług jego (t. j. m inisterstw a) pojęcia, 
udział w naradach  nadzwyczajnej R ady państwa, 
nie ma bynajm niej uw łaczać konstytucyjnym  pra­
wom ludu, a  więc i wyborom do legalnej podług 
konstytucyi lutowej R ady państwa. Z am iar niena­
ruszenia praw konstytucyjnych ludów niemiecko- 
słow iańskich już z tego w ynika, iż takowe, z je ­
dynym w yjątkiem  postanowień odnoszących się do

Reiehsratu, w całej pełni utrzym anem i zostały 
w mocy obowiązującej. Zawieszenie Reiehsratu 
było koniecznem, bo chodziło przedewszystkiem
0 zagodzenie sporu z W ęgram i; że zaś praw do­
podobnie W ęgrzy nie zapuściliby się w żadne 
układy z legalnym  Reichsratem  konstytucyi luto­
wej ani też z jakim kolw iek od niego pochodzą­
cym organem, a nadto pomiędzy Słowianami mo­
narchii objawiłoby się usposobienie czyniące wątpli- 
wem, czyby wysłali sw ych delegatów do legalnej 
R ady państw a, gdy przecież należało dążyć do 
współudziału w porozumiewaniu wszystkich naro ­
dowości, jeżeli to tylko było możliwem, przeto 
rząd m usiał pomyśleć o powołaniu takiej Rady 
państw a, k tóraby była niezależną od konstytucyi 
lutowej, a  tem samem tem więcej była sposobną 
do pośredniczenia między tąż konstytucyą a ro­
szczeniami Węgrów. Z tychże powodów, przeobra­
żenie teraźniejszej nadzwyczajnej Rady państwa 
w toku obrad w Reichsrath legalny jest niemożli- 
wem. Zanim  stosunek W ęgrów do całego państwa 
aktem  ustawodawczym  określonym zostanie, stroni­
liby oni od legalnego Reichsrathu i każdą  tegóż 
uchwałę uw ażaliby dla siebie za nie istniejącą, 
a podobnież i Słowianie przed określeniem  tego 
stanow iska, mogliby się uchylać od obrad. Niechaj 
więc opinia uważa nadzw yczajną R adę państwa 
z i  organ stworzony nadzwyczajnem i stosunkami
1 tylko w celu porozumienia się narodowości, niechaj 
nie uchyla się od niego, lecz owszem niech pom aga 
rządowi, aby w niej i przez nią wybudował po­
most między konstytucyą lutową a konstytucyą 
w ęgierską. Skoro się tylko ten zam iar powiedzie, 
rząd  kw apić się będzie z przywróceniem zaw ie­
szonej dotychczas części konstytucyi, aby legalny 
Reichsrath w drodze konstytucyjnej tak ie  mógł 
podjąć zm iany w konstytucyi, które nadzwyczajna 
R ada państw a uzna za stósowne. Br. Beust mial 
dać do poznania, iż wtedy tylko będzie mógł po­
dążyć dalej ręka  w rękę z p. ministrem stanu, 
jeżeli tenże podziela jego zdanie o częściowem 
zawieszeniu praw  konstytucyjnych i zechce w tej 
mierze w yraźną złożyć deklaracyę."

—  Hr. Larisch ustępuje już stanowczo z posa­
dy m inistra skarbu. W czoraj wręczono mu od­
powiedź na zaniesioną w tej mierze prośbę do 
tronu w raz z w ielką w stęgą orderu Leopolda. — 
Zm iana m inistra finansów nie jest tym razem zm ia­
ną system atn finansowego. N astępcą hr. Larischa 
ma być br. Becke, świeżo m ianowany podsekre­
tarzem  stanu w m inisterstw ie sk a rb u , który i 
dotychezas był duszą tego m inisterstwa.

— Dawne Presse dowiaduje się, iż nowa usta­
wa o uzupełnianiu w ojska , k tóra w W ęgrzech 
faktycznie już  je s t zaw ieszoną, skoro tak ­
sa w ykupna sk ładana być może bez p rze rw y , 
ma być zawieszoną wkrótce i w „zachodniej 
połowie" monarchii. W m inisterstw ie bowiem prze 
szlo zdan ie , iż rozporządzenie tak  wielkiej wa 
gi należy pierwej poddać pod rozbiór reprezenta- 
cyi krajów  dziedzicznych, zanim przyzna się ta ­
kowemu moc obowiązującą.

—  W ielki wydział do spraw  wspólnych sejmu 
w ęgierskiego rozpocznie na nowo swe obrady do 
piero za powrotem hr. A ndrassego do Pesztu.

—  Kolegium profesorów w ydziału medycznego 
na uniw ersytecie prażskim , idąc za przykładem  
kolegium doktorów praw a, oświadczyło się prze­
ciw zaprowadzeniu katedr czeskich na wydziale, 
a za podziałem uniw ersytetu na dwie szkoły głó 
wne. T akie uchwały wydziałów w uniwersytecie 
prażskim  tem się tłóm aczą, iż dotychczas katedry  
praw ie bez w yjątku obsadzane były tamNiemcami.

— W d. 7 bm. zdarzyło się niemiłe zajście w 
porcie Lesina, które W. Abendpost w następują­
cy sposób opow iada: W d. 7 bm. pojaw iła się 
tam fregata pancerna i zm ierzała ku kanałowi 
Calamotto. Podoficer dowodzący w warowni La- 
pet, nie mogąc spostrzedz flagi, wystrzelił do s ta ­
tku  ślepem nabojem. Na to statek  odpowiedział 
zaraz z boku ostrym nabojem; przy obrocie zaś 
statku podoficer spostrzegł, że okręt jest włoskim 
Z fregaty, k tóra następnie przybyła do Raguzy 
w ysłany został oficer ze skargą  do dowodzącego 
jenerała. Ten ostatni m iał zaprosić fregatę, aby 
w jechała do portu a zarazem  zwrócił uw agę ofi­
cera na pom yłkę popełnioną przez niewywiesze- 
nie chorągwi. F reg a ta  w łoska pozostała przez 
noc pod Raguzą, a następnego dnia oddaliła się 
w stronę morza."

—  W. Ztg ogłasza następujące zmiany w dyplo- 
macyi austry ack ie j: hr. Ferdynand  T r a  u 11 m a n s- 
d o r f f ,  dotychczasowy poseł w WKs. Badeńskiem, 
m ianowany posłem w M onachium; br. Alojzy K ii 
b e c k  posłem  nadzw yczajnym  i ministrem pełnomo 
cnym przy dworze król. włoskim; hr. Ludw ik P a  a r  
m inistrem pełnomocnym i nadzwyczajnym  posłem 
przy dworze duńskim ; hr. Bogusław C h o t e k  po­
słem nadzw yczajnym  i ministrem pełnomocnym 
przy dworze w irtem berskim .

Królestwo Polskie.
B rak miejsca niedozwala nam na teraz ogłaszać 

rozległej ustaw y z d. 31 grudnia o zarządzie gu- 
bernij i powiatów w Królestwie Polskiem  według 
nowo zaprow adzonych od d. 13 stycznia zmian. 
Skutkiem  tych zmian następuje oraz przeniesie 
nie policyi na gubernatorów, ja k  opiewa rozporzą­
dzenie N am iestnika Królestw a Polskiego wydane 
dnia 21 stycznia , a obowiązujące w ty ł,  bo od 
13go stycznia, które tu podajem y:

N am iestnik w Królestwie Polskiem
W ziąwszy na uw agę: że zarząd wojskowo po­

licyjny w Królestwie P o lsk iem , ustauomiony pod 
dniem 15 (27) grudnia 1863 roku sposobem środ­
ka czasowego, po spełuieniu wskazanego mu celu, 
postanowieniem z d. 5 (17) lntego 1866 r. ogra­
niczony został w działaniach swoich, przez odda­
nie władzom cywilnym tych czynności adm inistra 
cyi cyw ilnej, które były czasowo poruczone za­
rządowi jenererała-policm ajstra w K rólestw ie;

że z ostatecznem urządzeniem  zarządów  guber- 
nialnych i powiatowych w Królestwie na mocy u 
kazu najw yższego, wydanego do rządzącego se­
natu z dnia 19 (31) grudnia 1866 r. okazała się 
możność uchylenia wyżej wspomuionego środka 
czasowego,

z mocy najwyższego J . C. Mości upoważnienia, 
postanowiłem i stanow ię:

Art. 1. U rząd jenerała-policm ajstra, jego zarząd 
i w szystkie zależne od niego w ładze w powia 
tach K rólestwa Polskiego zw ijają się od d. 1 (13) 
stycznia 1867 r.

Art. 2. Czynności załatw iane w zarządzie jene- 
rał-policm ajstra oddane zostają Komisyi Rządowej 
Spraw  W ewnętrznych i D uchow nych, celem roz­
dzielenia ich pomiędzy gubernatorów  i naczelni­
ków powiatowych.

Art. 3. Policya m. W arszaw y aż do czasu o-

statecznej reorganizacyi onej, pozostawioną zosta. 
je względem Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrz« 
nych i D uchow nych, oraz naczelnika w arszaw , 
skiego okręgu korpusu żandarm ów w takichże sa* 
mych stosunkach, w jak ich  dotąd zostaw ała wzglę­
dem tejże Komisyi i zwijającego się zarządu je . 
nerał policmajstra.

Art. 4. W ydawanie paszportów za granicę i do 
obu stolic, pozostawione zostaje czasowo pod za­
wiadywaniem naczelnego warszawskiego okręgu 
korpusu żandarmów.

Art. 5. P raw a i przywileje wojskowych i cy­
wilnych urzędników zwijającego się zarządu woj­
skowo-policyjnego zostaną określone oddzielnem 
postanowieniem.

Art. 6. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w D zienniku Praw  zamieszczonem być ma, 
Dyrektorowi głównemu prezydującem u w Komisyi 
Rządowej Spraw  W ewnętrznych i Duchownych, o- 
raz naczelnikowi w arszaw skiego okręgu żandar­
mów poruczonem zostaje.

Działo się w W arszaw ie dnia 9 (21) stycznia 
1867 r.

N am iestnik jenerał m arszałek, hr. Berg. 
— Rozkazem carskim  z dnia Igo (13) stycznia 

mianowani zostali: 
pełniącym  obowiązki gubernatora Łom żyńskie­

go, pułkownik Mienkin, naczelnik wojenny powia­
tu Łowickiego;

gubernatorem  Piotrkow skim , jenerał-m ajor Ko­
chanów, dowódzca 3ej brygady artyleryi;

pełniącym  obowiązki gubernatora Kaliskiego, 
pułkownik sztabu książę Szczerbatow, tym czaso­
wy gubernator Kaliski;

pełniącym  obowiązki gubernatora Kieleckiego, 
pułkownik inżynieryi Chlebnikow, tym czasowy gu­
bernator Kielecki.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 stycznia. Przyjazd p. Namiestnika 

z Wiednia doznał zwłoki. Nie zmienia to w niczem 
programu przyjęcia go w Krakowie, lecz tylko wy­
konanie onego opóźniło. O ile dotychczas wiadomo, 
p. Namiestnik za przybyciem swojem przepędzi wie­
czór u p. Naczelnika Komisyi Namiestniczej, a na­
zajutrz przyjmie obiad, który mu dadzą obywatele 
miasta za inieyatywą Rady miejskiej. -----1

— Wczoraj skończyły się obrady dwudniowe To­
warzystwa rolniczego krakowskiego. Wieczorem Prezes 
Towarzystwa hr. Henryk Wodzicki przyjmował u sie­
bie członków jego na tańcującej zabawie.

—  P. Aleksander Szukiewicz wystąpił z centralne­
go Komitetu przedwyborczego dla zachodnich obwo­
dów Galicyi.

— * Z powodu naznaczonego na dzień 25 b. m. 
zgromadzenia wyborców krakowskich , posiedzenie 
Oddziału Archeologii i Sztuk pięknych Tow. Nauk. 
Krak. zapowiedziane na ten sam dzień i godzinę, od- 
łożonem zostało.

— Wczoraj przedstawiono po raz drugi w teatrze 
operę w 1 akcie z muzyką Stanisława Moniuszki: 
Verbum nobile, którą poprzedziło przedstawienie dwu- 
aktowćj Komedyi z francuskiego: N ie ma męża w 
domu. Teatr, mianowicie co do lóż, nie był tak za­
pełniony, jakby się tego po pierwszem przyjęciu przez 
publiczność nowćj opery spodziewać było można, cze­
go powodem był przypadający tego wieczora wielki 
bal prywatny.

Jutro po raz pierwszy przedstawioną będzie na sce­
nie tutejszćj Komedya Szekspira w 5 aktach p. n. 
Wiele hałasu o nic, tłómaczenia w Warszawie u Or- 

gelbrada w r. 1860 wydanego (podobno p. Komie- 
rowskiego), które p. Józef Szujski przerobił i do sceny 
tutejszćj zastosował. Drugi to już w tym kursie uj­
rzymy utwór Szekspira na scenie naszćjj, na którćj 
jak słyszeliśmy, niebawem pojawi się i trzeci, to jest: 
Makbet.

—  Komitet Domu Przytułku i Pracy podjął się 
starań, aby wracającym z Sybiru rodakom dostarczyć 
o ile można zatrudnienia. Składki wpływające na 
wsparcie ich, rozdawane będą odtąd przez pomienio- 
ny Komitet, a potrzebni wsparcia lub zatrudnienia 
szukający, zgłaszać się mają do tegoż Komitetu w po­
niedziałki i czwartki o godzinie 3ej po południu. Po­
nieważ niektórzy z tych uwolnionych jeńców, albo też 
inni ludzie pod nich się podsuwający, żebrzą po do­
mach, przeto byłoby stósowniej tak dla unikuienia 
podejścia, jakoteż, aby datek doszedł rzeczywiście rąk 
najpotrzebniejszych onego, aby obywatele zamiast u- 
dzielania wsparcia po domach, zechcieli takowe prze­
syłać do zakładu Przytułku i Pracy na Piasku w do­
mu p. Tomasza Czecha. Pożądanemi tam również bę­
dą wszelka odzież i bielizna, a w ogóle dary wszel­
kiego rodzaju bądź w pieniądzach, bądź w naturze.

—  Pan K. z Samborskiego przesyła „dla braci Sy­
biraków 10 zlr. w. a. wygranych w pulę pistoleto- 
tową.“ Takoż panowie S. R. T. rezultat takiejże za­
bawy 4 złr. na ten sam cel.

— Zaczęto już rozbierać wielki ołtarz w kościele 
N. P. Maryi w Krakowie. Zdjęto już skrzydła pobo­
czne tudzież szczyt, a każda część rozebrana złożoną 
została starannie i oddaną pod straż Dozoru kościel­
nego. Dr Teofil Żebrawski zaproszony został do kie­
rowania tą robotą, a p. Wojciech Eliasz (ojciec) do­
zoruje takową. Wstęp na rusztowanie nie jest do­
zwolony osobom nieupoważnionym.

—  Żaden uczeń gimnazyalny, choćby też najuboż-t 
szy i najlepiej się z nauk wykazał, nie bywa uwol­
niony od opłaty czesnego w pierwszem półroczu ló j j 
klasy, a takowa wynosi złr. 9 c. 45. Jeżeliby w ciągu 
półrocza opłaty tćj nie złożył, nadal do szkoły u- 
częszczać nie może. W ciągu tego półrocza kilka osób 
złożyło za niektórych biedaków tę opłatę, a w tych, 
dniach, jak się dowiadujemy, p. Ludwik Helcel za­
płacił za pięciu uczniów złr. 47’25 opłatę szkolną.

— Z pod Jordanowa  piszą nam: —s.
(A. W.) W naszych stronach szerzą się coraz bar­

dziej i śmielćj gwałty, kradzieże a nawet rożboje. 
Dnia 6go b. m. napadnięto na drodze pewnego go­
spodarza ze Skawy, zbito go tak , i t  mu połamano 
rękę i kilka dziur w głowie zrobiono, a zabrawszy 
mu nieco pieniędzy i kilka łokci płótna, które kupił 
na jarmarku, zostawiono go mało żywego. W rabun­
ku tym wzięło udział pięciu ludzi, z których jeden 
udając pijanego czy chorego, legł na drodze, a reszta 
ukryła się. Nadeszło trzech wracających do Skawy i 
ulitowali się widząc człowieka na ziemi jęczącego, a 
kiedy się biorą do niego, żeby go podnieść, wypa­
dają czterej rabusie z ukrycia wołając na leżącego: 
„co to bracie, biją cię?— “ a on na to: „oj biją, biją!" 
Rabusie więc rzucają się na nich, a mniemany pijany 
czy chory zerwał się także na nogi i wszyscy rzu­
cają się na owych trzech. Dwóch jednak uciekło, lecz 
trzeciego dopadli na spadzistości ku rzece, i gdy je ­
dnego z nich zapewne poznał, bo wołał: „Szymku, 
daruj mi życie!"— zaczęli go więcćj jeszcze okładać. 
Naprzód bili go po głowie pięciofuntową bryłą soli 
w worek owiniętą, a gdy się sól skruszyła, wyrwali 
koł wierzbowy i takowym go okładali. Czterech ra-
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bnsiów pochodzi z Toporzyska, piąty ze Spytkowic. 
Ciż sami tego samego dnia zbili wójta ze Spytkowic, 
tak iż go zrobili kaleką. Niedawno temu w Spytko­
wicach napadli dróżnego i z jego własnćj strzelby 
strzelali mu do pieca; w Toporzyskn postrzelili chło­
pa w czoło, gdy sobie nie dał zabrać płótna. Na 
drodze zranili kamieniem chłopa z Kameśnicy pod 
Jordanowem idącego na jarmark i chcieli go obedrzeć, 
lecz się wybronił. W Wysokiej strzelano jednemu 
gospodarzowi pod oknem, że nie śmiał głowy wy­
chylić, podczas gdy inni rabowali mu piwnicę. O pro 
stych kradzieżach już nie warto nawet mówić. Nie 
pewność mienia i życia wymaga bardzo energicznych 
kroków, ażeby samowola ;nie rozzuchwalała się bez­
karnością.

  Dzień 22 stycznia zupełnie pochmurny. Wiatr
do północnego zbliżony słaby. Przed południem pró 
szył śnieg. Termometr w cieniu przeszedł od — 3°.8
dog 1°.8 Barometr postępując do góry wskazywał
dnia 23go o godzinie 6tćj rano 332“‘,14 ; zimna w 
tym czasie było — 3".2 R.

  We czwartek dnia 24go stycznia, Sgo Tymo
teusza biskupa.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go stycznia.
HOTEL POLLERA: Marya hr. Wielopolska wła­

ścicielka dóbr z Kongresówki, Edward Jaroszewski 
notaryusz z W iednia, Józef Kotarkowski właściciel 
dóbr ze Lwowa, G. Feiesche z Prus, Józef Oscher 
kupiec z Pragi, Julian Fink z Galicyi, M. Siegfried 
kupiec z Lipska, Henryk Engelmann kupiec z Berli­
na, A. Raport kupiec z Prus, Juliusz Leve kupiec z 
Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Z. Wrześińska z Galicyi, 
bar. Rozenberg Lipiński właściciel dóbr z Płaz, Ale 
ksander Bzowski właściciel dóbr z Zabawy, Antoni 
Broniewski właściciel dóbr ze Zgorska.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.

w D zienniku Urzędowym, i Gaz. Lwowskiej.
L i c y t a c y e :  W d. 31 stycznia, 21 lutego i 14 

marca sprzedaż realności pod L. 133/134 w Dębicy, 
cena wywoł. 3,019 złr. 40 c .— W d. 11 i 25 lutego 
i 11 marca sprzedaż realności pod L. 179 w Rop­
czycach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd rzeszowski o zaprotoko­
łowaniu firmy: „Młyn parowodny Ludwika lir. Wo- 
dzickiego i firmy w Tyczynie".— Sąd tarnowski Jó­
zefa Gruszczyńskiego o wniesieniu przeciw niemu 
skargi przez Adolfa Gruszczyńskiego i Emilię Heero- 
wą o ekst. z dóbr Broniszowa prawa odzyskania tych­
że dóbr; ustna rozpr. 21 marca; kurat. Dr Serda— 
Komisya namiestnicza w Krakowie o wyznaczeniu 
przez Cesarza 25,000 złr. na stypendya dla artystów, 
podania do 16 marca.— Sąd obw. tarnowskii Majera 
Eisiga Landau o wydanym mu pozwie przez Kazi­
mierza hr. Kuczkowskiego względem unieważnienia 
wekslu: Kraków 11 grudnia 1860 na 4,500 złr.; ku­
rator Dr Serda. — eąd krakowski Franciszka i Ma- 
ryę Krumpholców o żądaniu Franciszka Bulikowskiego 
orzeczenia, iż jest właścicielem kramu bogatego pod 
L. 29 gm. I w Krakowie.— Sąd krakowski Jerzego i 
Różę Turków o wydaniu im pozwu przez Mojżesza 
Koschesa o zapłać, sumy weksl. 260 złr. 25 c. ustna 
rozpr. 20 lutego; kurat. Dr Kański.— Sąd krakowski 
o przyznaniu p. Floryanowi Gorczyńskiemu i X. Mi­
chałowi Zamojskiemu z dóbr Glichów kapitału inde- 
mnizacyjnego 6084 złr. 40 c.; zgłoszenie się wierzy­
cieli do końca marca, kurator Dr W iteki.—  Tenże 
sąd Antoninę Dembińską o wydaniu jój pozwu przez 
Jędrzeja i Joannę Mynarskich o przyznanie im wła­
sności %  folwarku Łężny w Czańcu i %  kapitału 
indemnizacyjnego.— Sąd rzeszowski Franciszka i Ju­
lia Wiktorów o nakazie zapłacenia Joannie Skarbek 
Borowskiej sumy 5,020 złr.; kurator D r Zbyszewski,

POSIEDZENIE I
Ogólnego zgromadzenia Członków Tow. roi. krak, 

dnia 21 stycznia. — (Ciąg dalszy).

Z kolei S e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  odczytuje 
wnioski Komitetu odnoszące się do uregulowania fun 
duBzów Towarzystwa. Pierwszy z tych wniosków żą 
da upoważnienia Komitetu do traktowania poufnie 
układania się z Członkami zalegającymi w składkach 
drugi chce, aby nadal każdy z nowych Członków 
przy odebraniu dyplomu podpisał deklaracyą, iż zobo­
wiązań wynikających ze Statutu Towarzystwa dopeł­
niać będzie. Oba wnioski po krótkiej dyskusyi Zgro­
madzenie przyjmuje. S e k  r e t a r  z T  o w. odczytuje 
następnie 3ci wniosek Komitetu, żądający uchwały 
Zgromadzenia na to, czy Komitet ma się zająć wyro­
bieniem projektu co do reorganizacyi Towarzystwa. 
P r e z e s  objaśnia, iż do postawienia tego wniosku 
były Komitetowi powodem mnogie listy już to zapy­
tujące się, już to zachęcające do reorganizacyi To­
warzystwa. Po krótkiej dyskusyi wniosek ten Korni 
tetu przechodzi, z poprawką p. L i p c z y ń s k i e g o ,  
aby Zgromadzenie zawezwało wszystkich Członków 
Towarzystwa, iżby wnioski swe i projekta co do re­
organizacyi Towarzystwa Komitetowi do użytku i 
przedstawienia następnemu ogólnemu Zgromadzeniu 
nadsyłali. Następnie S e k r e t a r z  To w.  odczytuje 
Sprawozdanie z czynności Komitetu od czasu osta­
tniego ogólnego Zgromadzenia. Zwróciwszy uwagę, że 
w czasie tym najprzód wojna, a później zajęcia go­
spodarskie nie mogły pomyślnie wpłynąć na działal­
ność Komitetu, przedstawia: że jednak mimo tego Ko­
mitet, wedle wskazówek danych mu na ostatniem o- 
gólnem zebraniu, zredagował memoryał do p. Ministra 
sprawiedliwości w przedmiocie zniesienia prawnych 
ograniczeń stopy procentowej; —  że przy przesłaniu 
do Namiestnictwa krajowego Sprawozdania o szko­
dach zrządzonych w zasiewach przez przymrozki ma 
jowe, zwrócił uwagę na prawdopodobnie okazać się 
mogący brak żyta na potrzeby krajowe przed nowe- 
mi zbiorami, a przy tej sposobności powtórzył da­
wniej już zanoszone przedstawienie o potrzebie znie­
sienia cła wchodowego od zboża sprowadzanego z Kró­
lestwa Polskiego; — że po dwuletnich usiłowaniach, 
uzyskał wreszcie zniesienie 4ch konsensów na wy 
szynk wódek słodzonych w Czernichowie, co może 
posłużyć za wskazówkę dla wszystkich właścicieli 
propinacyi, przynajmniej w obrębie dawnej Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej, gdzie dotąd co do propinacyi 
inne niż w Galicyi obowiązują przepisy; —że Komite­
towi centralnemu wystawy Paryskiej złożył deklara­
cyą przesłania zboża w ziarnie i w słomie z kłosami 
lecz że mimo odezw Komitetu nic dotąd nie nadesła­
no — Komitet więc ponawia prośbę do Członków o 
nadsyłanie okazów wyborowych do bióra Towarzy­
stwa. Zawiadamia następnie Sekretarz, iż zmiany w 
Statucie Towarzystwa uchwalone na ogólnych zebra 
niacli w r. 1864 i 65 uzyskały Najwyższe zatwier­

dzenie oprócz jednej, orzekającej „iż na Zgromadze­
nie ogólne publiczność przypuszczoną być może". 
Skutkiem tych zmian, Towarzystwo leśne Galicyi za­
chodniej już obecnie stanowi Sekcyę leśną Towarzy­
stwa rolniczego, która po południu odbędzie swoje po­
siedzenie. Ruch członków Towarzystwa od ostatniego 
ogólnego zgromadzenia był następujący—  przybyło: 
członek honorowy 1, korespondent 1, członków czyn 
nych 9; ubyło: członków korespondentów 5, czynnych 
29; obecnie liczy zatem Towarzystwo: członków ho­
norowych 26, korespondentów 45, czynnych 690; 
z tych ostatnich jest uwolnionych od składek 84, o 
bowiązanych zaś do opłat 606. Obrót gotowizny w 
kasie Towarzystwa od Igo stycznia do ostatniego 
grudnia 1866 wykazuje:;

Pozostałość z r. 1865 95 złr. 54 % C-
Przychód w r. 1866 8645 „ 35 %  „

Razem przychodu 8740 złr. 8 9 %  c.
Wydatki na rachunek T o­

warzystwa .......................  7366 złr. 44 %  c.
Wydatki na rachunek szko­

ły Czernichowskiej . . . 400 złr. 6___ „
Razem 7766 złr. 50 % c.

Pozostaje 974 złr. 39 %  c.
Zaległości od Członkówjjwynoszą po koniec r. 1866 

ogólną sumę złr. 10,229.
W dalszym ciągu posiedzenia p. Józef K o n o p k a  

członek Komitetu Towarzystwa, oraz Kuratoryi szko­
ły Czernichowskiej, odczytuje sprawozdanie ze stanu 
tejże szkoły, przedstawiając takowy jako zadawalnia- 
jacy pod każdym względem, tak co do postępu i pil 
ności uczniów, jako też pod względem usiłowań i gor 
liwości nauczycieli, a kończy cblubnem wspomnieniem 
i uznaniem zasług byłego dyrektora szkoły p. Korze 
lińskiego, którego duch dotąd ożywia ten zakład. 
Obecny dyrektor szkoły Czernichowskiej p. Tadeusz 
N i e w i a d o m s k i ,  dziękuje za zaufanie jakie mu o- 
kazano, powierzając mu stanowisko, które zajmuje. 
Zaufanie to ceni on tern bardziej, iż w tych stronach 
mało był znany, i że stanowisko to zajął po takim 
człowieku jak  Korzeliński, dla którego zasług wyso 
kie składa uznanie, równie jak  dla pieczołowitości i 
rozumnego kierownictwa ze strony Komitetu i K ura­
toryi , i spodziewa s ię , że tym samym torem pójdzie 

dalej zakład na chwałę Boga i ojczyzny.
Zgromadzenie przechodzi następnie do rozbioru py­

tań postawionych na porządku dziennym.
Pytanie lsze było następujące: „Czy nie byłoby 

korzystnym środkiem podniesienia w kraju hodowli 
bydła rogatego utworzenie instytucyi krajowej buha­
jów rasy szlachetnej do rozpłodu, pod zarządem 
opieką Towarzystw rolniczych?".

Członek Komitetu p. S z u m a ń c z o w s k i  przed­
stawia , iż wielkie trudności zachodziłyby obecnie w 
utrzymaniu buhajów; i z tego powodu oświadcza, iż 
Komitet wnosi, aby nad pytaniem tern przejść do po­
rządku dziennego. P. B a r s z c z e w i c z  ze względu 
na* ważność przedmiotu, chce, aby rzecz tę odłożono 
tylko do reorganizacyi Towarzystwa, gdyż wtedy, 
gdyby filie Towarzystwa zaprowadzone zostały, dało­
by się załatwić trudność, o której mówił p. Szumań­
czowski. Zgromadzenie przyjmuje wniosek p.,Barszcze- 
wicza za zgodą Komitetu.

Nad 2giem pytaniem: „Gdy wyłączna produkcya
zboża nie zdaje się już dziś być dostatecznem źró­
dłem odpowiedniego dochodu z gospodarstw naszych, 
nastręcza się pytanie: jakie inne rośliny dałoby się 
uprawiać, które, obok jednoczesnego utrzymania siły 
produkcyjnej ziemi, zapewnićby mogły najwyższy mo 
iliwy z niej dochód? Byłoby pożądanem i prawie 
niezbędnem, aby zalecający te rośliny, wskazali za­
razem na doświadczeniu oparty i liczebnie udowo­
dniony najkorzystniejszy sposób ich uprawy" — po- 
stawionem przez p. Ludwika Krzyszkowskiego, gdy 
wnioskodawca jest nieobecny, Zgromadzenie przecho­
dzi do porządku dziennego.

W tem miejscu P r e z e s  T o w a r z y s t w a  propo­
nuje, aby pytania zamieszczone w porządku dziennym 
pod liczbami 6 i 9, a tyczące się łączenia obszarów 
dworskich z gminami wiejskiemi i sprawy propinacyi, 
jako nader ważne, odłożyć do jutrzejszego rannego 
posiedzenia, na które może więcej jeszcze członków 
przybędzie.— Posiedzenie to ma się rozpocząć od 
głosowania na wybór Prezesa, Wice-prezesa Towarzy­
stwa i 5ci* Członków Komitetu. Zgromadzenie zga 
dza się na tę propozycyą.

Na pytanie 3cie: „Czy płaska orka jest korzystną 
a mianowicie, jakie są jej skutki w polach nisko po 
łożonych i mokrych?" — odczytuje odpowiedź sam 
wnioskodawca członek Komitetu p. S t a n i s ł a w  Ż e ­
l e ń s k i ,  w której dowodzi wyższości płaskiej upra­
wy nad każdą inną, pod każdym względem i na 
wszelkiej glebie.

Nad 4tem z kolei pytaniem: „Czy ma być urzą­
dzona w tym roku przez nasze Towarzystwo wysta 
wa rolnicza, gdzie i kiedy ?“ — w skutku zrobionych 
przez kilku Członków uwag, iż pora do urządzenia 
wystawy byłaby niestósowną, Zgromadzenie przecho­
dzi do porządku dziennego.

Podanie 5te brzmi jak następuje: „Ziomek nasz p 
Wyczałkowski, elew szkoły irrygacyi i drenowania 
w Lezardeau w północnej Francyi, zgłosił się do na­
szego Towarzystwa z oznajmieniem zamiaru zawiąza­
nia w Galicyi stowarzyszenia na wielką skalę dreno­
wania i irrygacyi. Do stowarzyszenia tego pragnie on 
powołać za pomocą akcyj cały ogół mieszkańców, nie 
tylko właścicieli i dzierżawców dóbr, ale też i kapi­
talistów. Stowarzyszenie to drenowałoby i irrygowało 
na żądanie i stósownie do potrzeby własnym nakła 
dem, a majętność, gdzieby te roboty uskuteczniono 
spłacałaby należytość wraz z procentem w przeciągu 
lat 15, 18 lub 20, stósownie do warunków w urzą­
dzeniu towarzystwa bliżej określonych, a do stosun 
ków miejscowych i siły kapitału stowarzyszenia za 
stósowanych.

Zachodzi pytanie, czy doprowadzenie do skutku tej 
myśli zbawiennej na drodze projektowanej byłoby 
nas możebnem?"

Członek komitetu p. Julian Ki r c h ma j e r ,  objaśniw 
szy nieco bliżej powyższy projekt, sądzi iż takowy, 
tak jak  go p. Wyczałkowski podaje, niepodobny jest 
do wykonania. Do tego bowiem trzebaby kapitału 
najmniej 3 miliony reńskich, gdyby tylko 100.000 
morgów wydrenować chciano. Zebranie takiego kapi­
tału u nas jest prawie niepodobieństwem, a gdyby 
się go i udało zebrać, to procent, jakiby ci coby chcieli 
pola swoje drenować opłacać musieli, a który licząc 
w to procent i dywidendę dla akcyonaryuszów, oraz 
procent amortyzacyjny, przynajmniej 11%  wynieśćby 
musiał, zbyt byłby dla rolnika uciążliwym. P. B a sz - 
c z ewi cz  pochwalając ostrożne postępowanie komitetu, 
który uwzględnia ogólny brak funduszów i wydreno­
wane kieszenie obywateli, popiera zdanie p. Kirchma- 
jera przytaczając przykład Anglii, gdzie w r. 1846 
rząd zaczął dawać pożyczki na drenowanie. Pożyczki 
te amortyzowały się co lat 22, procentem 6 % °d sta 
a jednak, w kraju tak bogatym i tak wysoko stoją­
cym w kulturze jak Anglia, pożyczający wyjść na 
swoje nie mogli. Uważa on, że pilniejszą u nas rze­
czą byłaby kanalizacya okolic pokrytych wodą, gdyż

przez to zyskalibyśmy 450,000 morgów ziemi. Sądzi 
więc, że Dależy podziękować p. Wyczałkowskiemu za 
jego dobre chęci, ale projektowi temu dać pokój. 
Ztąd wywięzuje się ożywiona dyskusya nad tem, czy 
drenowanie przynosi istotnie znaczne korzyści, czy 
też przeciwnie. Wśród tej dyskysyi odznacza się głos 
p. Że l e ńs k i e go ,  który dzieli polana trzy kategorye: 
jedne, które nie potrzebują wcale drenowania; drugie, 
które drenować warto; trzecie, które drenować konie­
cznie trzeba. W tych ostatnich drenowanie sowicie 
się opłaca; w drugich już nie tyle; w pierwszych o- 
czywiście o stratę przyprawia. W końcu p. Ki r c h ma -  
jjer wnosi, aby nie odrzucać zupełnie projektu p. Wy- 
czałkowskiego, tylko wstrzymać się z jego przyjęciem, 
a tymczasem myśleć nad sposobami wprowadzenia go 
w wykonanie, innemi, łatwiejszemi do przeprowadze­
nia, niż te, które on proponuje, i polecić komitetowi, 
iżby się w tej mierze z p. Wyczałkowskim porozu­
miał. Zgromadzenie zgadza się na ten wniosek.

Na tem zakończyło się pierwsze posiedzenie o go­
dzinie kwadrans na trzecią po południu, a następne 
naznaczył Prezes na godzinę 5tą. Na posiedzeniu tem 
ma się najprzód dokonać ukonstytuowanie się sekcyi 
leśnej, przez wybór jej wiceprezesa i dwóch braku­
jących Członków jej komitetu, a następnie mają się 
odbywać dalsze obrady Towarzystwa koleją w po­
rządku dziennym oznaczoną.

POSIEDZENIE II

Pszenica transito mały miąła odbyt, zakupiono tylko w W arszaw ie Komisye rządow e trw ać będą tyl- 
małe ilości i to po 45 do 47% V  za 192 ft. cł. ko d o _Igo l ip c a ^ o d  k t ó r e ^ o  czasu, j s z y s t k o  
Żyto transito płacono po 30 do 31 złp. Pszenicę ga­
licyjską białą i czerwoną płacono po 12 złr. do 12.50, 
wyborowa aż do 12.75 za 172 ft. w. w.; żyto kra­
jowe po 8 złr. 25 cent. do 8. 50 za 162 ft. w. w., 
jęczmień po 6.50 do 7 złr. za 142 ft. w. w.

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane  

dnia 22 stycznia 1866.

Mierzyca pszenicy zimowej 
Mierzyca pszenicy jarej 

„ żyta . . . .  
„ jęczmienia .
„ owsa . . .
„ grochu . . .
„ jagieł . . .

w dniu 21-go stycznia,
Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

5ej i trwało aż do 8ej. Naprzód prezydujący odczy­
tał rezultat wyborów tyczących się komitetu Sekcyi 
leśnej.

Przechodząc do porządku dziennego przeczytał se­
kretarz towarzystwa p. Jawornicki pytanie siódme 
zadane przez Dr. Józefa Starkla „Czy nie byłoby na 
czasie i z korzyścią tak w ogóle dla kraju jak w 
szczególe dla gospodarstwa krajowego zaprowadzenie 
zakładów karnorolniczych dla młodocianych przestęp­
ców".

W skutek nieobecności Dr. Starkla odłożono pyta­
nie najpóźniej. .

Pytanie ósme było: „Jakie w ogóle doświadczenia 
godne uwagi przeprowadzono u nas ostatniemi laty 
z nawozami sztucznemi, a mianowicie, jakie skutki o- 
kazały się w praktyce z użycia mączki kościanej na 
nawóz pod rzepak? Żądano przy tem liczebnych ze­
stawień z innemi nawozami mianowicie z obornikiem.

W tej kwestyi zabierali głos pokilkakrotnie pp. 
Żeleński, Szybalski, Szumańczowski i Homolacz. Pan 
Homolacz, posiadacz fabryki mączki kościanej, pole­
cał nadzwyczajnie ten nawóz w miejscach nieurodzaj­
nych, gdzie wcale słomy nie ma; gdy zaś jest słoma 
radził go używać jako pomoc, i mięszać go z oborni­
kiem. Pan Żeleński wykładał chemiczne działanie te­
go nawozu na plony; przytem wspomniał o używaniu 
kości na nawóz już nie tłuczonych na mączkę, lecz

„ prosa . . . .
„ Koniczyny białej .
„ „ czerwonej
„ ziemniaków . .

Cehiar wiedeński siana . .
n n slomy •

Funt w. mięsa wołowego . .
„ „ z bydła drobniejszego

Funt w. polędwicy wołowej .
„ „ słoniny . . . .
„ „ wieprzowiny . . .
„ „ cielęciny . . . .
„ „ baraniny . . . .

Funt w. smalcu wieprzowego
„ „ sadła .......................
n » s° b .............................

Funt w. świec rurkowych 
„ „ świec stearynowych
„ „ świec łojowych . .
„ n myd ł a .......................

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. 
„ okowity „ 82” „
„ masła młodego śwież . 

Kopa jaj kurzych . . . .  
Miarka kaszy jęczmiennej 

„ tatarczanej częstoch.
„ pszenicznej . .
„ perłowej . . . .

Miarka kaszy tatarczanej całej 
„ tatarczanej łupanej .
„ pęcaku ........................

kaszy jaglanej . .
Cetnar wied. mąki pszenicznej 

:ewa lupowego twardej 
„ miękiego . .

węgli kamień, kraj.

może zastąpić dostatecznie użytku -----------------  „
ponieważ jedynie prze. wp.yw t . f  p ę ™  w . =  > « £
części nierozpuszczalne jako fosforan wapna

Tomasz Tatarkiewicz.
ją  się w rozpuszczalne (dwufosforan wapna). Pan Delegowani obywatele: 
Szumańczowski prosił pokilkakrotnie o dokładne wy I m __ j .
jaśnienie stosunku kosztów nawozu tego do plonów 
które się przezeń osięga, ażeby wyjaśnić czyli i w ja ­
kiem czasie się te koszta opłacają. Pan Kaliski za-1 
leca bardzo używanie mączki kościanej w glinkowa-
tych gruntach.

Pytanie dziesiąte p. Szybalski Felicyan zabiera głos I 
względem własnego pytania, czy nie byłóby pożyte- 
cznem wydawanie corocznie przez Towarzystwo roi-cznem w yuaw auie uuruuauio pi**;* — j i i 7 \  *',ir , , , • j  ■

ków T ow arzystw a. M ówca k ładzie

“  *  *  • *  • * *  - J  awoichpreyjacsM politycznych -  WiSta y c h  I p h S " w i o c Ł

<h i a k o  premii dla Człon- czy dla wyborow ao pariam eniu cnego rządu, kam arylli dworskićj i zauszników,
adzie s z c z e g ó l n i e  nacisk czać liberalnym  członkom P ™ 8k n n  p a ^ e n j u  L  nadto powiada> że kiedy na rusztow aniach prze- 
ię  gospodarzom s p o t k a ć  koszta podróży i dyet licząc w tem n̂  n.d7; ' ^  lew ala się krew  niewinnych ofiar, Izabela II spi-

*  .  nazwami, czy .o miac i « , B E T " *  1

złr. c. do złr. c.
5 75 6 27%
6 — 6 25
4 12% 4 25
3 25 3 6 2 ‘/a
1 75 1 87%
4 75 5 50
6 50 7 25
6 — 6 75
2 50 2 75

. 3 25 3 40

. 40 — 42 75
30 — 32 50

. 1 40 1 50

. 1 30 1 60

. — 60 — 70

. —  17 --- 20

. -  15 --- 18

. —  30 --- 35

. —  40 --- 44

. — 20 --- 24
—  16 --- 18
— 18 --- 20

. —  45 --- 48

. _  45 — 48

. —  — --- 9
__ __ --- —
__ ___ --- 70

*. —  40 __ 44
. -  30 --- 32

2 50
1 96 2 —
2 87% 3 —

. 1 30 1 40

. —  50 — 64
. 1 20 1 25
. 1 20 1 25
. 1 — 1 25
. 1 - - 1 5

_ _ 80
; _  so --- 85
. —  80 --- 90
. 9 — 12 55

;o. 10 — 12 —
. 8 — 10 —
. 19 — 23 —

-  44 — 54

zmiema- Radca Magistratu W isłocki.

zależeć będzie od m inisterstw a petersburskiego. 
Zmoskwiczenie kra ju  jest więc pod pewnym wzglę­
dem faktem  dokonanym ".

K rążą pogłoski, wszelako bardzo niepewne, o 
chorobie ks. Gorczakowa i powołaniu na jego za­
stępcę posła rosyjskiego w Stam bule Ignatjew a.

Pismo berlińskie Sterns Corresp. ogłosiło nastę­
pującą interpelacyę posła M ieczysława W aligór­
sk iego , opatrzoną 76 podpisam i deputowanych, 
k tórą tenże postawi na sejm ie pruskim . Brzmi ona 
następnie:

„Pozwalam  sobie zapytać rządu królew skiego: 
Czy i jak ie  poczynił lub poczynić zam yśla kroki, 
aby od rządu rosyjskiego uzyskać uporządkow a­
nie stosunków pogranicznych z Królestwem Pol­
akiem i Cesarstwem  Rosyjskiem , odpowiednio do 
istniejących zobowiązań m iędzynarodow ych, nie­
zaprzeczonych potrzeb W. K sięstw a Poznańskie­
go i dwóch sąsiednich prowincyj (Szląska i Prus 
w łaściw ych), tudzież do tegoczesnych wym agań, 
lub też , aby uzyskać uchylenie wydanych przez 
ten rząd ostatniemi czasy rozporządzeń utrudnia­
jących związki kom unikacyjne, oraz zaniechanie 
wszelkich innych prześladow ań tutejszych oby­
wateli."

Motywa tej interpelacyi s ą :  zmniejszenie komór 
rosyjskich bez poprzedniego zniesienia się z rzą­
dem pruskim  i zniewalanie przez to obywateli 
pruskich do przebyw ania granicy jedynie w tych 
kom orach; pobór opłat drogowych i wodnych; 
pobór kabalnej opłaty od pruskich kupców staro- 
zakonnych podróżujących w K ongresów ce; wię­
zienie obywateli pruskich za legalnemi pasporta- 
tami przybyw ających do K ongresówki bez wszel­
kiego powodu; w ydalanie ich bez usprawiedliw io­
nego powodu.

Ucichły zupełnie pogłoski, jakoby  F rancya  na­
m aw iała Portę do zwołania konferencyi euro­
pejskiej ; owszem jes t mniemanie, że konferencya 
ta  byłaby F rancyi i Tnrcyi nie na  rękę, gdyż 
nadałaby  dopiero w agę ruchom narodowym  i reli­
gijnym w Turcyi i m ogłaby wywołać kw estyę 
wschodnią.

Porta m iała, w edług doniesienia Memorial d ip l, 
przystać na żądane przez Serbię wyprowadzenie 
wojsk swoich z tw ierdz serbskich, czy też już to 
uskuteczniła za staraniem  Austryi. Dywan bowiem 
chce wszelkiemi sposobami uniknąć konieczności 
zebrania konferencyi dyplom atycznej. F rancya 
również m iała popierać te staran ia  w K onstan­
tynopolu.

L a  L iberii powiada, że notę, k tórą  nowy mini­
ster grecki Komunduros rozesłał do ajentów dyplo­
matycznych greckich za granicą, mylnie biorą za 
odpowiedź na notę okólną tu recką , w której Porta 
zw raca uw agę m ocarstw  na postępowanie rządu 
greckiego wobec powstania w K andyi. Nota ture­
cka m iała ja k  wiadomo datę 26 grudnia, a  okól­
nik grecki jest z 31 grudnia, i dopiero 12 stycznia 
doszedł do Paryża; nie może być przeto uw ażany

Jezierski.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Komisarz targowy za odpowiedź. Okólnik grecki mieści w sobie pro­
gram  polityczny nowego gabinetu ateńskiego. Mi­
nister grecki stw ierdza w nim, że G recya nie mo­
że się w ypierać sym patyj dla swoich współwierców 
w Turcyi, za którem i m ocarstw a nie zawsze prze­
m aw iały w Konstantynopolu. Sym patye te stoją na 
przeszkodzie przestrzeganiu praw  m iędzynarodo­
wych, które gabinet teraźniejszy również szano- 

I wać będzie.
W M adrycie istnieje jun ta  rewolucyjna, o czeun

kieszonkowe z temi objaśmemanu również ja* I nocno niemieckiego m a nastąpić 24go lutego. I n7zech’odzi H iszpania pod teraźniejszym  rządem,
nemi informacyam., mianowicie B e r l i n  22 stycznia. Spenersche Ztg  zapew m a, Przechoaz' ożna aby wyszła od ja-
nikacyi krajowej, są w używaniu pow ŝz p  |  I ż e  północne państw a związkowe niezawodnie przy- |  P . .£ P m ie w a ’zawsze na oku pe-
dzy Niemcam,, a nawet w Królestwie i w Poznan | ^  ^  ^  konstytucyi związkowej. I (^g an iza i^ ę  polRyczną^

N a 'to  pan Trzecieski ofiaruje swą gotowość ^  l rząd' lam yśla^zd^ć Telegram  z Ankony donosi że Józef Karam
wydania w najkrótszym czasie i w najtańszej cenie 8 “ ojej dotychczasoJej p o l i t y c e  i  o uk ła -U nów  stanął na cze e garstk i Maromtów na Liba-
podobnego kalendarza, zaprasza oraz wnioskodawcę . J  dJ J' c/ z obcemi ' i w a m i .  U ie;  T «ż Z ' “ “iT , 5 t n l L n \  » m '
innych członków Szanownego Towarzystwa, ażeby mu P ^  ^  gt ia . l azione potwierdza, dają, że gdy Abdel K ader uzyskał od Sułtana am -
uwag swoich i żądań dostarczyli -  względem tego 0 parowiec „Tommaso" została zała- nestyę dla K aram a, i ten na je j podstawie wrócił
kalendarza. Towarzystwo przyjęło jednomyślnie P™' zezwala na w y n a g r o d z e n i a  żądane do kraju, Daud pasza zaniósł przeciw temu rek la-
pozycyę pana Trzecieskiego. . . t I ^ T o w a S v s t w o  żeglugowe, a  sąd rozjemczy U ^ y ę ,  w Konstantynopolu uw zględn iono!

; I orzecze^ wysokość teg0g wynagrodzen?a. J | t  ilg°oP kUr̂ !̂  Cgó-
wolność

których przynajmniej' gospodarstwach krajowych, jako I się zigci u. m . u a  uujaŁu uu I i zebrał ochotników dla własnej obrony. Prawdo-
też zamieszczanie w jego kolumnach wszelkich ogło sprawiedliwości postanowiło przenieść sąd n j dobnie Karam  nie dotrzym ał warunków amne-

.V io spraw gospodarskich, ja k .  "  ..............
to chęci sprzedaży, kupna, lub dzierżawy, majątków, / A ń k o  n a  20 s y c ■ starłszy sie z żan-1
tudzież sprzedaży lub kupna majątków, przyjęcie | ^  stycznia, ż e J u s s u f  K aram  ^  ę ^ ; | ł ndnie.

.__________________________________ , j is ty i, w skutku czego takow ą odwołano.

i*  v l t d T f U d  t o  n°* S “  p o i j t c S e „  L i L m i  na L iban ie , eebral około 300 Indsi i u- 
S l t  i  b iu r t Ł r z y s J .  ’ A ?  korni - W s i l  -  niektórych m iejscach nrzSclmk6w rzą-urządzenie •• ---------  -  - - . .
s o w o -informacyjnej sprawy pomiemone załatwiają 
cej.“ Pan Szybalski popierając te swoje pytania prze­
kłada wielkie korzyści, któreby wypłynąć mogły tak

jwych. Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
po się tyczy protestacyi, ja k ą  z powodu wcie- W i e d e ń  23 stycznia. D zisiejsza Gazeta wie-

krajowych jako i z komisyi informacyjnej w tym ce lenja królestwa Polskiego gabinety parysk i i lon U eńska  zamieszcza list cesarski uw alniający hr.
lu ustanowionej. Pan Lipczyński nadmienia, że są za dyfiski przesłać m iały do gabinetu peterburskie- Larischa na w łasną jego prośbę z urzędu m
mianowani na to korespondenci Towarzystwa rolni- g o j  pisze Presse, że wspomnione gabinety uważa- stra  skarbu, obok nadania mu wielkiej wstęgi mianowani na 1 0  K uiccpv ____ . o > r  n  o ta n n a r ia b *  in fp rp . d e r ,  T om m irlo  Pnrliiflkrptarz stanu Recke doi

mini- 
or-

'  y j Ł/ A kJ U V * —— / r w I i wy I

czeeo lecz że w  cstatnlck c z a s a c h  te korespondeneye I ją wcielenie Polski głównie ze stanow iska intere- deru Leopolda. Podsekretarz stanu Becke powie- 
bardzo byw ały  rzadk ie  i niedokładne. Pan Żeleński 8ó i  rosyjskich jako  ak t polityczny wielce poża- rzony ma sobie tymczasowy zarząd ministerstwem
w n o s i  a ż e b y  u m i e s z c z a ć  w Dzienniku rolniczym spra W a n ia  godny. G dyby ta rekrem inacya, mówi ten- skarbu.
wozdania targowe z placów zagranicznych. Pan Ko- że dziennik, istotnie nastąpiła, wagę je j właściwie P e s z t  23 stycznia. Przyjęcie elaboratu podko- 
ziebrodzki stawia wniosek, ażeby Dziennik rolniczy ocenić należy. Że nsposobienie w Polsce bardzo m itetu 15tu ze strony kom isyi 57iu, uw ażane je s t
tylko"poglądy**na*handel zboża umieszczał, lecz ażebyljeijt przygnębione, pojąć łatwo. P iszą  o tem od jako  zapewnione 
y r  sei z  u — : I „„labio, • „Dochodzące nas wiadomości pod tym względem stronnictwa iK ak a .

Spodziew ają się m anifestacyi
ko*mitel~wstawił~sięu redakcyj ważniejszych dzienni-1 granicy p o lsk ie j: „Dochodzące nas wiadomości I pod tym względem stronnictwa D caka. ^ ------
ków Dolitycznych o częste dostarczanie sprawozdań z W arszaw y i innych miejsc w Polsce, rożwodzą P e t e r s b u r g  22 stycznia. K siążę Gorczakow 
targowych Wniosek ten przyjęto. Względem kores- sie wyłącznie nad nadzw yczajnem , teraz w całej w yda} notę okólną, tudzież m em oryał, w którym  
nondencyj i nadsyłania artykułów oświadczył prezes Polsce w skutku ukazów rosyjskich wywołanem zbij a tw ierdzenia kuryi rzym skiej i dow odzi, że 
hr Wodzicki iż zgadza się na wniosek p. Szybal- oburzeniem, które tem jest większe, im bardziej inicyatyw a zerw ania stosunków tudzież zniesienia 
skiego z tem jednak zastrzeżeniem, ażeby z tego nie łudzono się śmialemi nadziejam i na rzecz narodo- konkordatu w yszła od stolicy rzym skiej i na mą 
robić obowiązku dla członków Towarzystwa, lecz zo- woici polskiej po usunięciu Czerkaskiego. _ Rząd 8pada za to odpowiedzialność.
s t a w i a ć  to ich dobrym chęciom. rosyjski uw aża sobie obowiązek stanowczemi środ- N o w y  j o r k (bez daty) Jzba reprezentantów

Nareszcie względem urządzenia bióra komisowo- kaińi wy stąpić przeciw polskiej propagandzie — uchw aliła zaskarżenie prezydenta Johnsona. Pun- 
informacyjnego w łonie komitetu, wniósł p. Kiesz środkam i, które kościuszkowskie J im s  Polomae ! k ta  08k a rżenia s ą :  Nadużycie w ładzy używ ania 
kowski ażeby do takowego wybrać osobną komisya z w najbliższej przyszłości zam ienią w praw dę. U- l m janowanja urzędników, prawa łaski, niesu-

, , m ----------- *—  nwiore n a  8tatdie ukazy nie m ają w rzeczywistości mc in- m je n n e  rozrzadzanie groszem  publicznym, mięsza-
negd na celu, jak  zmoskwiczenie Polski, ja k  zme- L je • do wyb0rów.
sienie Królestwa. Popłoch tem jest powszechniejszy, w  i e d e ń 23 stycznia godzina 2 po połud.
iż n i e  uważano naw et za potrzebne ukazy te k tó j  k . 5g.6() _  P o ż J c z k a  narodow a 6 9 . 9 0  -
re  tylko rosyjskie dzienniki powtórzyły, og osić z  rokn m Q  86.70. __ Akcye bankn 7 3 2 . -
równocześnie w urzędowym dzienniku polskim. k re J_ l 6 2 m  _  L o n d  l 3 2 . 8 0 .  -  Srebra
Anneksya jest zupełną i Królestwo Polskie po | ^  n -w - t  fi-97.

członków Towarzystwa. Prezes, zwracając uwagę na 
ważność tego przedmiotu, zaproponował, ażeby komisyę 
te przy jutrzejszych wyborach ustanowić.

Posiedzenie skończyło się o 8ej wieczorem

8B1C « T) kat 6*27
wprowadzeniu w życie^kazów , j co się;_z wielkim | ^  ^

K i r a l i ó w  22 stycznia. Dowozy na granicy były 
wczoraj bardzo nieznaczne, również i obrot me był , _
ożvwionv— ważniejszych transakcyj wcale nie było. odbywa pośpiechem, będzie tylko prowincyą u- 
W cenach żadna zmiana nie zaszła. syjską. Nawet język  w edług możności w ypierają

I  na targu miejskim w Krakowie usposobienie by- gdyż wszelkie urzędowe stosunki pomiędzy w la­
ło wątłe w handlu pszenicy; ceny ucierpiały cokol- dzami i osobami prywatnem i po rosyjsku odby 
wiek * z powodu świeżo nadesłanych doniesień nie-i wać się będą. Publiczne posady będą tylko Ro- 
korzystnych z targów zagranicznych. Żyto zaś i ję- syanam i lub takimi obsadzane Polakam i, którzy 
czmień utrzymały się mocno przy ostatnich cenach, n a l e ż ą  do kościoła praw osław nego. Istniejące dotąd

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

M*au>«ry MatJ-otvslei,



CZAS z Czwartku 24 Stycznia 1867.

+
SALOMEJA z LEŚNIOWSKICH

SZCZEP AKOWSKA,
urodzona 1777 r,, w dniu 3 S tycznia 1867 
roku  w Kielanowicach p o d ' Tuchowem 
ziemski swój zakończyła żywot. Po dwa- 
kroć wdowa, m atka pięciorga dzieci bab­
ka i prababka rozrodzonego potomstwa.

Bliska swem urodzeniem  czasów jeszcze 
polskich, wyniosła z szlacheckiego rodzin 
nego domu staropolską pobożność, cnoty 
i tradycye. C ałem  sercem najlepsza P o l­
ka, rządna i skrzętna w swojem w dow ień­
stwie gospodyni, gościnna i uprzejm a, sta 
rem  krojem  Pani domu. Szczeropolska 
niew iasta, jak ich  nie łatwo spotkać już  te 
raz, była żywą przedstaw icielką minio 
nych dla nas czasów, świadomą mnogich 
krajow ych szczegółów i ludzi, z któremi 
przez tak  długi ciąg lat w licznych zosta 
wała stosunkach. Znała wybornie i parnię 
ta ła  w szystkie dom y szlacheckie i ich 
kolligacye w całej okolicy. Szanowana 
czczona jako obraz Matron polskich przez 
licznych Sąsiadów i znajomych aż do naj 
młodszego pokolenia.

W  czasach, k tóreby odnieść potrzeba 
do młodocianych la t naszej Staruszki 
w dworcach szlacheckich nie przywięzy- 
wano wielkiej wagi do przesadnój nauki 
niew iast ani też w pajano w dziewicze du 
sze zasad o praw ach obywatelskich dla 
kobiet, i nie emancypowano ich a dzi­
siejszy sposób. Żywe natom iast um ysły 
tam toczesnych dziewcząt krzepiono wia 
rą Ojców, rozwijano przykładem  domo 
wych obyw atelskich cnót, w pajano m i­
łość Ojczyzny, rodzinnej wioski, zgody, 
i miłości w rodzinie.

Bystre więc od natury  usposobienie u 
zm arłej rozrosło się w ten sposób w zdro­
wy Sąd o w ypadkach i ludziach —  w sta ­
roświecki choć nie książkowy rozum. W tym  
także duchu dawnych cnót wychowała 
O na synów i córy, zostawiwszy w puści 
znie po sobie zacną pamięć u ludzi i ka­
w ał rodzinnćj ziemi, na którern za lat 
m łodszych gospodarzyła. Z hartem  duszy 
polskich tylko niewiast dzieląc bóle Oj 
czyzny naszej, zniosła m ężnie m ęczeńską 
Śmierć dwóch swoich synów w sm utnych 
wypadkach 1846 r. T ak  samo pochowa­
ła najstarszą córkę i ukochanego zięcia 
nieodżałow anej dla kraju  straty  Leona 
Dzwonkowskiego — a pochowała i czwo­
ro wnuków. Z chrześciańskiem  poddaniem  
się W yższym  wyrokom zbolałą duszę 
k rzepiła  pogodą serca i rzeźwością um y­
słu do końca życia. A  gdy na parę lat 
p rzed  śmiercią Pan Bóg wzrok Je j cie­
m notą zasłonił, to i tak z czytanych Je j 
dzienników wiedziała wszystko o sprawie 
publicznej, a zajm ując się je j szczegóła­
mi, rada  była o niej i o ludziach zdro­
wo z każdym  rozpraw iać.

T aką znaliśm y tutaj wszyscy do końca 
dziewiędziesiątego roku żywota naszą zmarłą 
staruszkę, k tórą wśród licznego zebrania 
odnieśliśmy na cm entarz w Tuchow ie w 
dniu 7 Stycznia b. r. a którćj życie w 
pośród nas i wartość życia takiego opo­
wiedział w żałobnej mowie wyborny^ka- 
znodzieja stron naszych Ksiądz Ząbecki.

Cześć zacnej dla zm arłej pam ięci! a 
pokój strudzonej ziemskim żywotem d u ­
szy niech będzie! (204)

KOLEJ

K S I Ę G A R N I A

JULIUSZA WILDTA
w  K r a k o w ie

poleca ulubione tańce swego nakładu,
a zw łaszcza:

Filusiński, 4 M azury , (op. 2 złr.) . 50 c 
Jordan , Polka-M azurka . . . . . .  30 „
K isielew ski, Rozpędzenie sm utnych

m yśli, K o n tre d a n s e ..................... 50 *
Peters, Leichte K avallerie Q uadrille  50 „

dto  T rzy M a z u ry ..............................40 p
Wiedemann, F idele Bursche, Qua­

drille  ................................... 50 „
dto Malvina Polka, trem bl. 30 „
dto F lotte Susi Polkę . . 30 „
dto M askenball- Rendez-

v o u s - P o l k a .....................30 „
dto D onato Valse . . . . 50 „ 

Zieliński A l., Dwa M azury  . . . . 30 „
J U T  Również i k o m p o z y c y e  Straus­

sa, Zichrera, Tymolskiego itp., które 
zawsze k o m p l e t n e  u trzym uje na 
Składzie. (161-2-3)T

Wieś Rudawa,
w Wielkiem Księstwie Krakowskiem po­
łożona, jest od d. 2 4  Czerwca b. r. na 
lat 12 do wydzierżawienia. O warun­
kach można powziąść wiadomość na Pro- 
kuratoryi Kapituły Katedralnej Krakow­
skiej w  domu narożnym pod Zamkiem.

(307 1-3)

O p f Z .

GALIO.
K A R O L A L U D WIKA.

O G Ł O S Z E N I E .

R u d a  o g n i s t a  ( a s f a l t ) ,  ż y w i c a  s k a l n a  I  w o s k  z i e m ­
n y  ( o z o k e r i t ) ,

b ę d ą  n a  k o l e i  n a s z e j
I B F o i l  d n i a  2 0 .  S t y c z n i a  r .

aż do dalszego rozporządzenia także i bez opakunku wporządko- 
wane do 1. klasy towarowej, nie ręcząc atoli za ich uszkodzenia. 

W iedeń, dnia 11. Stycznia 1867 r. m -t-ą

m a tu ts iw  tia*iio\*.
Lekarz zębów w  Krakowie,

podaje niniejszem do wiadomości swym Szanownym Pacyentom , że od Ig o  M arca  
lO g o  K w ie tn ia  rb . bawić będzie w U ie ls k u  i C ie s z y n ie  dla udzie­

lania rad  potrzebującym  tychże.
O bcym  osobom, które w K rakow ie pomocy lub rady zasięgnąć pragną, a z m iej­

scowością nie są obeznane, zwraca się uwagę, aby raczyły  sobie, albo pewnych Wziąść 
przewodników, lub też adres jego  dokładnie pamiętać.

Kraków, ulica Grodzka, pod L . 99 na drugiem  piętrze. (Dom żółty  z dużym 
gankiem, przy  ulicy Poselskiej. (6S -3-4)T

S K Ł A M  K L O W N I
4  K  I

z Młynów amerykańskich w  Dobczycach
otworzyłem w Handlu korzennym i winnym pod firmą:

J. U .  JK A C X M A H JSM M
w  K R A K O W I E ,

przy ulicy Grodzkiej „na Podelwiifi1 pod L. 67,
gdzie wszelkie gatunki męki pszennej i żytniej tak w większych partyach, jako 

też i na funty, po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  sprzedają się.
(H 7 -3 -5 ,t Turnau.

i Do Świetnych Władz, Naczelników gm in, Towarzystw za- 
1 bezpieczających od ognia, Przemysłowców, Właścicieli fa­

bryk i gospodarstw!
^ Ze wszystkich okolic monarchii przynoszą, dzienniki najsmutniejsze wia- 
|  domości o pożarach, przez które nietylko pojedyncze domy i folwarki, lecz czę- 
-■ sto całe wsie, większe części m iast, najkorzystniejsze fabryki wraz z pobocznemi 

zabudowaniami w popiół obrócone zostały, i tysiące ludzi majątkowo w warto- 
|  ściach pieniężnych zniszczonych zostało.
|  Nie jestże obowiązkiem, i czy to nie leży w interesie każdego pojedynczego 
I  obywatela, jako też całego kraju, chwytać się i używać każdego środka, za po- 
I  mocą którego zapobiegnie się tym smutnym katastrofom, niszczącym dobrobyt 

kraju?
Z zupełną pewnością twierdzić można, że po największej części przyczyną 

licznych pożarów fabryk i całych włości, je s t silniejsze opalanie, zapalenie się 
sadzy w kominie, wylatujące iskry z komina, które albo na leżące w bliskości i 
palne przedmioty padają, jak  np. drzewa, dachy słomiane, zapasy drzewa, sło­
my, siana, lub też wiatrem niesione, wlatują przez otw arte drzwi, okna, otwory 
w dachu wewnątrz lokalów fabrycznych, magazynów, stodół lub stajen.

Zdaje się zbytecznem dowodzić potrzeby pewnego aparatu  ubezpieczające­
go przeciw wylatywaniu iskier z kominów, istniejącego w każdem większem 
palenisku.

Przesadzona wysokość kominów nie je s t w ystarczająca do osiągnienia tego 
celu. Posiadam urzędowe i prywatne zamawiające listy, według których iskry 
z kominów 60 do 90 stóp wysokich, były jeszcze dość silne, aby padłszy na 
dachy gontowe, takowe zapalić mogły.

Co się tyczy kominów domowych, kuchennych, piekarń, z warsztatów ko­
walskich i ślusarskich itp., tym zupełnie brakuje środka zaochraniającego p rze­
ciwko wylatywaniu iskier, a przy często zdarzającem się zapaleniu sadzy w ko­
minie, nie będzie przesadzonem twierdzeniem, jeżeli się utrzymuje, że z małym 
wyjątkiem każde zapalenie się sadzy w kominie na płaskim  gruncie, przechodzi 
przez zajęcie się dachu w okropny pożar.

Zatrudniony od la t konstrukcyą aparatów bezpieczeństwa przeciw groźne­
mu wylatywaniu isk ier z kominów, udało mi się przez ciągłe usiłowania i p ró­
by, wydoskonalić takowe do tego stopnia, że moje aparata  w każdym przypadku 
przy kominach, lokomobilach,— jako też w wysokich i niskich kominach parowych,

|  fabrycznych, domowych, przy najsilniejszem  paleniu, używając najlżejszego rna- 
v teryału  palnego, przy najmocniejszem paleniu j  się sadzy w kominie —  wylaty­

waniu isk ier i zarzącej i palącej się sadzy, najzupełniej zapobiegają.
Skuteczność moich aparatów  bezpieczeństwa była już wielokrotnie udo- 

|  wodniona i wiele listów' uznawczych w tym względzie leży do łaskawego przejrzenia.
|  Zastosowanie aparatów bezpieczeństwa nie jest przy żadnym, naw et przy 
I  najlepiej urządzonem palenisku zbytecznem; nawet przy najwyższych kominach 
I  fabrycznych może przez nieprzewidziane wypadki, jak  np. zapalenie się sadzy, |  
I  gwałtowne wichry, nastąpić silne wylatywanie iskier; potrzebnem przeto i nie- |  
|  odzownem je s t zastosowanie kominowych aparatów bezpieczeństwa w tych wszyst- |  
|  kich wypadkach, gdzie przy większych paleniskach, ja k : piekarniach, kuźniach, |  

ślusarniach itp., tylko niskie kominy są postawione —  dalej, gdzie w bliskości |  
kominów znajdują się łatwo palne przedmioty, jak  np. drewniane i słomiane u 
dachy, stodoły, magazyny, s ta jn ie — następnie w tych wszystkich;wypadkach, je - |  
żeli przy wysokich kominach lżejszy m ateryał palny je s t w użyciu, np. w bro- §! 
warach, gorzelniach, tartakach parowych. ^

Szczególniej co się tyczy kominów, lokomobil, k tóre służą do popędu m a­
szyn w celach gospodarskich i przemysłowych, np. młocarń parowych, tartaków, 
młynów —  gdzie bywały tak  liczne wypadki, że wylatujące iskry z kominów 

|  lokomobil całe zapasy zboża, budynki gospodarskie i m ieszkalne w perzynę o- 
|  bróciły — że zdaje się nie do pojęcia, dla czego opatrzenie każdej lokomobili 
^  wypróbowanym chwytnikiem iskier prawnie dotąd nie zostało nakazanem .

Za pomocą moich kominowych aparatów bezpieczeństwa odbywa się czę­
ściowe strawienie dymów, również zapobieżenie wyrzucaniu sadzy; i z tych wzglę­
dów wynalazek ten uważanym być musi w fabrycznych i wielkich m iastach, ze 

|  stanowiska sanitarnego, jako bardzo zbawienny, o co się dotąd darem nie starano. 
Proszę niniejszem Świetnych ck. Władz, Naczelników gmin, Towarzystw 

zabezpieczających od ognia, ja k  również pp. Przemysłowców, W łaścicieli fabryk 
i Gospodarstw —  aby byli łaskawi, według możności poprzeć moje starania 
w zaprowadzeniu moich jedynie pewnych i odpowiednich, wypróbowanych i uzna­
nych kominowych aparatów bezpieczeństwa, a tak  w własnym interesie, jak  też 
w interesie ogólnego dobrobytu, gotów jestem  przez najw iększe'm ożebne zniże­
nie ceny ułatwić ogólne upowszechnienie mojego wynalazku.

Jakób Munk ,  |
I n ż y n i e r  i w ł a ś c i c i e l  p r z y w i l e j u .  .

(1&3-1-3,T „Wien, Praterstrasse N. 43, 2. Stiege, 3. Stock:“ ' I

n a j p e w n i e j s z ą  p o m o c  w ł o s o m

d a j e  j e d n a
wyłącznie uprzywilej.

POMADA CHINOWO - GLYCERYNOWA
wyrobu

JE. G r o s s a  i  G. JHLetta
Magistrów farmacyi w Wiedniu.

Używając tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w zupełności wypada 
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno włosów będzie o 
czyszczone, wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży­

wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu włosów.
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące świadectwa;

P P . G r o s s  i H e l i  w W i e d n i u .
Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 

Panów chinowo-glycerynową. Przedsięwziąłem  jakościowy i ilościowy rozbiór chemiczny 
tejże i przyszedłem  do tego przyjemnego przekonania, że Pom ada panów złożona 
je s t z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
niej ilości, i to w ten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza­
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez co prędzej szkodliwie niż po­
mocnie na porost włosów działają. Dr. Th. Werner,

przysięgły Chemik i D yrektor politechnicznych biór.
Z d a n i e  l e k a r s k i e .

W ielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Heli i nad­
spodziewane osiągnąłem  wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosów i two­
rzeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna­
ża. Badając zaś tę Pomadę, przekonałem  się o jej dobroci, czystości i nieszkodliwo­
ści je j składników; sumiennie mogę ją  zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosów, 
jako niezrównany środek polecić. Franc. Mejer, Dr medycyny.

Panom  G r o s s  i H e l i  w W i e d n i u .
Przez długi czas bardzo mi włosy wypadały i zawsze miewałem bardzo dużo 

łu p ieżu ; gdy zaś użycie uprzyw. chinowo-glycerynowej Pomady uwolniło mnie od tego 
złego, mogę każdemu radzić używanie tego taniego,' a skutecznego środka.

W iener N eustadt Igo Października 1866. Alexander v. Lakner.
C en a w ie lk ie g o  s ł o ik a  1 i ł r .  5 0  e t ., m a łe g o  8 0  e t.

Główny fekład rozsyłający: , J pothelee ,,zum  rothen B£rehs“  am
hohen M arkt in Wien. (164-1)

^W ysyłki uskuteczniają się za przysłaniem  należytości lub pobraniem pocztą.— 
Opakowanie 10 centów.

I W ażne <lla posiadaczy  koni!
P rzezo rny  prak tyk  dokładnie bada, i dopóty nie da swego sądu, dopóki się 

jasno nie p rzek o n a ; tein też poważniejsze jest zdanie jego. —  Podobne zaopinio­
wanie udzielonem  zostało po gruntow nych badaniach ck. wyłącz, uprzyw ii. P łynu 
przyw rotczego dla koni (Restitutions Fluid), ja k  następujące pismo świadczy. 

W i e l m o ż n y  P a n i e !
W stajni mojej używam tylko moich własnych lekarstw  i jestem  wielkim niedo­

wiarkiem dla tak zwanych cudownych środków. M uszę jed n ak  —  odpowiadając 
obowiązkowi sumienia — pow iedzieć, że działalność pańskiego P ły n u  przyw rot- 
czego, przeszła moje oczekiwanie. Rozcieńczony gorącą wodą m ydlaną czyni zwich­
nięte ścięgna i żyły  miękkiemi jak  skóra, — przestarzałe, a nawet już podejrzane 
zołzy radykalnie wyprowadza, jeże li środek ten racyonalnie użyty i spirytusem  od­
powiednio je s t rozpuszczony. —  Konia chorego na kolkę w ostatnim  okresie, już  
bliskiego zapalenia kiszek wyleczyłem w przeciągu kw adransa bez wszelkiej inszej 
pomocy, nacierając tylko boki przykrytego kocem: wyleczenie tak  prędko na­
stąpiło, że koń po tak krótkim  czasie okazał apetyt i wesołość, gdy podczas jazdy  
widoczną była konieczna chęć położenia się, tak że z trudnością przyprow adziłem  go 
do stajni. Nie chcę Panu  wyliczać wielu innych szczęśliwych kuracyj; o tych wspo­
mniałem dla tego, aby wyrazić wdzięczne uznanie, że pański środek, na wypadki, 
których posiadacze koni najwięcej się obaw iają, szybki, niemęczący, a zawsze pe­
wny ratunek  daje, a oprócz tego przez swój mocny zapach czyści powietrze w stajui 
daleko lepiej i długotrwałej aniżeli m ieszaniny kamforowe.

(99-1-) Przyjm Pan i t. d.
W iener N eustadt K siążę Roman Auersperg.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :
SWr w  K R A K O W IE  p . M. JA W O R N IC K I,
ey p. K i r c l i m a y e r a ,  pan A. A leksandrow icz  _____ > _______?

w e  L w o w i e :  P P . C. Mskierski, M*. M ikolas*, <S. Blacker,
A. B erliner.

w Rynku gł. w kamieni- 
i p Jozef John, —

w Białej p. J . Keller i p. J . Knaus. 
w Bielsku p. I. A . Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w B rzeżanach p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 
w G ródku p. J . WiUig. 
w Leżajsku p. J . Maresch. 
w L isku  p. Barański.

Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wdow.

w Oświęcimie p. S t. D ałkowski. 
w Przem yślu p. F. Gajdeczka i Syn. 
w Radziechowie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. 
w Sanoku p. J . Jaklicz  i p. K. Verderber. 
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w T arnopolu p. A. Morawetz 

n p- J . Jahn.
w Tarnow ie p. J . Jahn. 
w Zaleszczykach p. J . Kodrębski.

Firma: ] H .  F r o h l i c h
w  K r a k o w ie

przeniosła swój m a g a z y n  J u b ile r ­
s k i  z Rynku głównego obok koś ioła N, 
P . Maryi na u l i c ę  S t o l a r s k ą  na prze* 
ciw kościoła 0 0 .  Dominikanów obok Bió* 
ra Telegraficznego — polecając się Sza­
nownej Publiczności wszelkiemi wyroba­
mi jubilerskiem i, złotniczemi tudzież z 
reperacyam i po najum iarkow ańszych ce* 
nach._____________________________ (77-3)

Pięćdziesiąty siódmy Rocznik
naszych W ykazów najlepszych starszycli 

i wyborow ych nowych

N A S I O N
ja rzy n n y ch , polowycb, lasow ych i kw ia­
towych, dalej flanców, krzewów ow oco­

wych i ozdobiających, róż, georgiń itp,, 
złożon y jest u W go

F. • / .  IŁit •chmayera i Syna
w  K r a k o w ie ,

do łaskaw ego bezpłatnego  odbioru.
Pow yższy Dom bankierski p rzy j­

muje dotyczące zamówienia, których szyb­
kie wykonanie będzie naszem  najwięk- 
szem staraniem

E rfu rt w S tyczniu 1867.
C . B l a t z  i  S y n ,  

Nadworny liwerant J. kr. Mości Król 
(118-4-6) Pruskiego.

Wiza paszportowa
kosztuje na te raz , z powodu zniżone; ta ­
ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztami 

przesyłki do Brodów,

9 9 0 T t y l k o  2
w Kantorze kom isowym  J i l l i a  R«tr- 
t l a ,  w dom u W go Milieskiego na dole 

(121-3)

LEKCYE MUZYKI.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną Publiczność, że postanowiwszy 
stale zostać w Krakowie, zam ierzam  od 
Igo Stycznia rb. rozpocząć u d z i e l a n i e  
E L e k c y j  n a  fo r te p ia n ie , jako  i wy­
kłady nauki Kompozycyi, a to po złr. 1 
za godzinę, uczęszczającym  zaś do mnie, 
po 8 złr. za 12 lekcyj.

g J^ r"B liższa  wiadomość w domu S tad­
nickich przy  ulicy S. Jan a  pod Ł. 299, 
na II. piętrze.

S .  Benda,
(1549-6) z Konserwatoryum muz. wied.

Masy gotowej
do zapuszczania posadzki

wt różnych kolorach i  z  najpięk­
niejszym połyskiem 
dostać można w Handlu

E d w a r d a  J F u c h s a
w K r a k o w i e (162—3)

Środek odrazu uśmierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgiją, zwany

G U A R A N A
PP. G R IM A U L T t t C'.* APTEK ARZYwPA
Jest to 1 e k a r s t wo n i e w i n n e , #  wy­

łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimault et Cie do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudelkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąrh 
pp. Brunona Miczyńskiego i R edyka  (da­
wniej ś. p. W. Molędzms ie*n); we Lwowie 
w aptekach pp. Berlinera i  P io tra  Mikola- 
sza: w Brodach w aptece p. Franzosa. 

(22-3-1&)

MJUjposzukuje s ię  gdziekolwiekbadi 
A p t e k i  do zadzierżawie- 

n ia . Bliższa wiadomość w Admimstracyi 
„C zasu" (163-4 6)

M o 7 r 7 \ / 7 n a  w śl,ednim wieku> naa- 
« " ly £ v fc .j  AllCłj jący wieloletnią pra­
ktykę gospodarczą, poszukuje miejsca ja­
ko gospodarz lub karbowy w większym 
majątku. —  Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi „Czasu,a gdzie jego świade­
ctwa do przejrzenia są złożone.

1206- 1- 2 )

Pomieszkanie.
Ktoby miał trzy obszerne pokoje z przed­
pokojem i kuchnią, a cztery stósownie 
umeblowane na pierwszem piętrze, do 
wynajęcia, raczy zostawić adres w Admi- 
nistracyi „Czasu." (78-2-3)

I * r « > s ( r o g a .  A by nie dać się omylić innemi podobnie nazw anem i nieuprzyw ile- 
- K  jow anem i wyrobam i, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzyw il. 
płynem  przyw rotczym  znajduje się na winiecie dokum ent przywileju, m edal londyń­
ski i firma apteki obwodowćj w K orneuburgu , k tó ra  to firma w yciśnięta jest tak­

że na szkle u każdćj flaszki,

a»r»  yujjictirui i  jjieniyazy.

H rah A w  23styczn. 
Sreb. poi. st. za 10 

-~ nowe obr-
Listyzast. poi. bezk 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za lOn rsr

Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. » 
ńk.k.g. bezk. idy w 
» L.-Cz. z

5J Metaliki.............
5 | Pożyczka naród. 
Abcyo banku wied

— — kred.
Losy 5? ■£ r. I860
Srebro ....................
Londyn HI l ankszter 
D -kat pojedynczy .

Czcionkami Drukarni „CAZSU“ W. Kirchmayera.

żądają płacą

113 111
121 117
77 75

376 366
182 178
199 195
77 75

132 130
6 30 6 15

10 70 10 50
10 95 10 75
75 25 74 25
78 75 77 75
69 — 67 50

221 216
188 183

złr cent.
58 25
69 9<>

727
161 40
86 20

131 65
133 —

6 39

era.

W l a r i a n  19 stycz. żądają płftcą

5 f Metaliki na w. a. 54 25 54 10
— Pożyczka naród. 70 25 70
— Metaliki na m. h. 58 35 58 25
— Obi. ind. niż. Aus 84 50 84 __

— — czeskie 8S 50 88 —
— — węgiers. 70 69 50
— — chor .i b. 73 75 73 25
— — galicyjs. 67 50 66 75
— — buków. 65 75 65 25
— — siedmgr. 67 _ 66 25
Pożyczka głod. gal. 94 — 93 50

L isty  zastaw ne:
5} Banku nar. Iosow. 93 80 93 60
4 5 Galicyjskie. . . — — 74 50
6iJ Węglersk. los. 
61 Boden Cr. austr.

88
105 50

87 50 
104 50

Poiyozki loteryjne:
Losy poż. z r. 1839 139 60 139 —
— — — 1854 76 75 5C
— — — 1860 85 50 85 30
— — — 1864 76 60 7e 40
— Como-Rento. 18 60 18 ___

Kredytowe 128 60 128 —
— żegl. par. na D. 88 50 88 ___

— -Ks. Esterhazy 100 95
— Księcia 8alm. 31 ___ 3ó

— Palfy . 27 26 _

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Wiudischgr.
— br. Waldstein.
— hr. Koglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. .

półn. Ferdynau
— rządowój tr .-a .
— zachodniój o. El.
— Pardubiokiój .
— południowej .
— Galicyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne:

(S mieolfosat)
Amster. 100złh.\ <35,; 
Augsg. 100 zł. nr r§>5 
Berlin 100 tai . 
Frankf. n. M. lOOl o 4) 
Hamb.100  m ark .(?3 | 
Londyn 10 f tu M g 4) 
Paryż 100 frankJ-j 3

MdaJSj plsos I

28 ___ 27 _
27 — 26
25 — 24 ___

18 — 17
20 50 20
14 35 14
12 50 12

725 723
159 30 159 ___

477 — 476 —

1598 1695
206 50 2' 6 30
134 50 184 ___

123 — 121 50
205 75 205 25
219 75 219 25
185 184 50

113 112 75
113 35 112 —

113 40 112 20
99 50 99 25

(33 25 133 75
63 — 62 90

Waluty-

Cesara, korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro  ....................
— kupony . . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

h w A w  21 styczu
Dukat....................... i
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

,  Iwow.-czer.

i*ądNV, ptacą

18 10 18 —

6 30 6 29
6 30 6 29
6 28 6 27

10 64 10 63
_ 17 -
U  30 11 20
11 - 10 90
13 40 13 30
10 95 10 90

133 - 131 75
132 — 131 75

1 99 1 98
1 58 1 97)

6 31 6 25
10 95 10 79

2 7 2 1
1 99 1 96

75 35 74 68
79 11 78 43
67 58 66 83
221 50 219 —
185 50 183 33

M a n n .  21 stycz. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne . < 

kupon „ 
Akcye kolei żol.

warsz.-wiedeń. » 
Akcye kolei żel.

warsŁ-bydgos. n 
5J Pożyczka loteryjna

W r a * > .  21 stycz. 
B an k n oty  a u str y a e .. 
P olsk ie  bilety bank.

„ Listy zasUw. 
Poznań.List. zast

~  -  3(%

IPViiwyi 2 2styczu. 
3 \

liOMrt-yj
hons&e .

32 styczn.

żądają płacą

6 10
73 50 73 —
75 33 75 - -
—  — -  323
59 75 59 25
— -  54)

—  — 6b‘ 75

55 33 5 5 -
107 33 106 83

76) 75*
S3* 82}

61)

69 40

91)

Teatr polski w  Krakowie.
Abonament Nr 33. Nr porz 56

W e Czwartek dnia 24  Stycznia. 
Po raz pierwszy

W iele hałasu o nie
Komedya w 5 aktach.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu -  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwo 'va
10.30 rano: 8.30 wieczór -  do Wieliczki 11 ra a

3 Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 p0 południu; 
ze Lwowa do Krakowa  6.10 rano; 5.20 wieczór, 
a Przem yśla  do Krakowa  9 rano 
Z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór,
z Mysłowic do Krakowit 1 po południu.
. _ , Shrxycliodxa:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7̂ 45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z My­
słowic i Szczakowy 5.21 wieczór;—ze L w ow ni.i\

. P° południu; 6.11 rauo -  z Wieliczki 6.t5 wieczór,
ao Brzemyśla z Krakowa  4.43 po południu;
“°  Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  13.10 w południe 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


